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Cieszyn, Rynek 
Bielsko, Kolejowa Ił 
Sosnowiec, Będzińska 
Rybnik — Król. Huta 
l»rń. Góry 'a-  Lubliniec

Po zamachu na króla Jugosławii

członek terorystycznej organizacji macedońskiej U. M. R. O.
PARV£ 10. 10. (tad. w4.) P rasa francuska 

**w ięca dzisiaj cale kolumny tragedii mar- 
kiłskiej, podając szczegóły i fotografie z za- 
B*achu oraz liczne artykuły, w których czci 
Datnieć zmarłego króla ugosławji i ministra 
•Praw zagranicznych Francji.

®*odnia dokonana została w momencie, 
*dy min. Barthou i król Aleksander odbyć mie- 
6 wtefloe narady dla umocnienia pokoju świa- 
^ " * 80 , gdy miał być zrealizowany wielki plan 
lłk)żeiua lepszych stosunków jugoslowiańsko- 
**°skich. Jednocześnie miano nawiązać ści-

Wię*y przyjaźni między Francją i Jugo-

Wspólna krew
Zbrodniarz — pisze jeden z dzienników — 

J 9- małostkowych ambicyj wewnętrzno-poli- 
C.__a ,y ch zamierzał zabić tylko króla. W yż- 

^ządzenie losu chciało jednak, by pomie- 
się we wspólnej tragedii krew francuska

sze
szała

'owiańska i w tak tragiczny sposóbpr^*0sł,
^jo^ pieczętowała przyjaźń obu krajów. Król 

sander własną krwią przypieczętował przy-
fern Jedność swego państwa.

Kto zality
Nadeszłe dziś z P aryża doniesienia stwier­

dzają, że ani admirał Berthelot, ani marszałek 
gen- Dmitrijewicz nie odnieśli najmniejszego 
&*wanku.

Gen. Georges, który siedział w samochodzie 
'Japrzeciw króla, odniósł ciężkie rany i zmarł 

°Piero dziś w nocy.
Nie mówiono dotychczas o innej ofierze 
°dniar*a, 0 agencie policyjnym, Gally, któ- 
Pac Ĵ * noki Kalomena, gdy usiłował prze- 
odzić mu w dostaniu się do samochodu 

^kwsłriego.

Liczba rannych
Pozatem w sepitalach marsylskich przeby- 

^  8 dalszych rannych osób, wśród nich kino- 
j ^ a t o r .  który zdołał sfi fmować przebieg za- 
r * chli, dwaj mężczyźni, cztery kobiety i 14- 

chłopiec. Prócz nich kurują się w domu 
pektor policji, k tóry ma przestrzeloną no- 
i Jakaś kobieta, która stała w tłumie. Być 

^ °śe , że niektórzy z poszwankowanych odnie- 
1 rany od kul agentów policyjnych.

Pudem ocalana
Królowa Marja jugosłowiańska zbiegiem o- 

^óliczności uniknęła śmierci. Według począt­
kowego planu m 'ała ona jechać razem z kró- 

Aleksandrem krążownikiem „Dubrownik", 
ponieważ jednak czuła się na okręcie niedo- 
' r?e. opuściła pokład i ruszyła w dalszą dro- 

pociągiem specjalnym. W czoraj w nocy 
"i'ala się właśnie spotkać z dostojnym małźon-
lem w Dijon.

W drodze dostała silnego bólu zębów i w 
t 'azVlei opuściła pociąg, aby udać się do den- 
Vsty. W czoraj o godz. 16-tej udała się z Ba- 
^lei w dalszą drogę do Praneji. Po przyby- 
111 do Besancon prełekt departamentu, Doubs. 
aWiadomif ją o tragedii, jaka Tozegrała się 

*  MarsyHi.

Królowo zemdlała
Na wieść o zbrodni królowa popadła w dłu- 

, le omdienie. Pociąg królowej zatrzymano w 
t °ns leSaumer, dokąd wezwano lekarzy. W 
^ a r z y s tw ie  lekarzy królowa Marja udała się 

dalszą podróż i detś ramo przybyła do Mar­

sylii. B. premier Herriot stawił się w Lyonie 
do dyspozycji królówej.

Z Londynu donoszą, że bawiąca w Anglji 
królowa Marja Rumuńska wyjeżdża natych­
miast do P aryża i Marsylji, aby w ciężkich 
chwilach być przy boku córki, wdowy po kró­
lu Aleksandrze.

Następca tronu
Królewicz Piotr w dniu dzisiejszym opuścić 

ma Surrey i Anglję i powrócić do Jugosławii, 
gdzie weźmie udział w pogrzebie wielkiego oj­
ca. Dalsze wychowanie jego powierzone bę­
dzie prywatnym nauczycielom i odbywać się 
będzie w Jugosławii.

Belgrad w żałobie
BIAŁOGRÓD, 10. 10. Wiadomość o zamor­

dowaniu króla Aleksandra nadeszła do Bel­
gradu w godzinach wieczornych, nie została 
jednak opublikowana. Mimo to krążyły w mie­
ście, rozszerzające się z szybkością błyskawi­
cy, pogłoski o strasznych wypadkach w Mar­
sylji. Połączenia telefoniczne i telegraficzne 
zamknięto dla prywatnego użytku. Źródłem 
pogłosek były osoby, posiadające radioapara­
ty, mogące odbierać zagranicę.

Niepewny nastrój
Gdy ogłoszono krótką wiadomość o zamor­

dowaniu króla (o innych ofiarach nic jeszcze

nie było wiadomo), zamknięto natychmiast 
wszystkie lokale rozrywkowe. Na ulicach po­
jawiły się liczne patrole żandarmerii. Przepeł­
nione uf. ze opustoszały w ciągu pół godziny. 
W śród ludności zapanował nastrój niepew­
ności.

Rada ministrów
Po nadejściu pierwszych wiadomości ze­

brała się natychmiast rada ministrów, obradu­
jące w permamencji. Tymczasem nadeszły dal­
sze wiadomości, wśród ludności nastąpiło u- 
spokojenie, a jednocześnie oburzenie przeciw­
ko zbrodniarzowi. Król Aleksander był uwiel­
biany i ceniony przez swój naród.

Dzieło zmarłego
Szczególnie wiele radości spowodowały je­

go ostatnie posunięcia na terenie polityki za­
granicznej, w pierwszym rzędzie zbliżenia buł- 
garsko-jugosłowiańskie. Masy widziały w nim 
nietylko nieustraszonego króla-żołnierza, ale 
i wielkiego męża stanu, którego największem 
dziełem było zjednqczenie szczepów jugosło­
wiańskich, a którego dzieło miało być ukoro­
nowane porozumieniem z Włochami.

Testament króla
W  obecności księcia Pawła Karadżordże- 

wicza, premjera Uzunowicza, komendanta gar­
nizonu białogrodzkiego, komendanta gwardji

królewskiej, gen. Zivkowicza i adjutanta zm ar­
łego króla testament został otwarty. Król A- 
leksander postanowił, że podczas małoletności 
króla P iotra rządy nad krajem sprawować bę­
dzie rada regencyjna w składzie: ks. P aueł 
Karadżordżewicz senator i b. minister dr. Stan- 
kowicz oraz baron Ivo Petrowicz. Zastępcami 
na wypadek ich śmierci są: komendant woj­
skowy Białogrodu gen. Tomicz, sen. Banjamin 
i sen. Zec.

Dziś rano agencja Avala ogłosiła urzędową 
proklamację, stwierdzającą, że najstarszy syn 
tragicznie zmarłego króla Aleksandra, ks. 
Piotr, wstępuje na tron w dniu 11 paździer­
nika, jako Piotr II.

W błogosławionym stu nie
WIEDEŃ, 10. 10. „Neues Wiener Tagblatt" 

donosi, że królowa jugosłowiańska M arja znaj­
duje się obecnie w stanie błogosławionym.

kondolencje Slęske
W  związku z tragiczną śmiercią francu­

skiego ministra spraw zagranicznych Barthou, 
zastępujący przebywającego służbowo w W ar­
szawie p. wojewodę Grażyńskiego p. wicewo­
jewoda dr. Saloni złożył w towarzystwie dr. 
Korowicza kondolencje konsulowi francuskie­
mu w Katowicach p. Lanciakowi.

Na znak udziału w żałobie wywieszono na 
gmchach rządowych flagi narodowe opuszczo­
ne do połowy maszta

Zamach był dobrze przygotowany
Samochód królewski, entuzjastycznie wita­

ny przez tłumy publiczności znajdował się wła­
śnie tuż przy gmachu giełdy zbożowej, kiedy 
z tłumu, stojącego na chodnikach przecisnął 
się jakiś mężczyzna w ciemnem ubraniu. Męż­
czyzna przemknął się między tworzącą szpa­
ler gwardją republikańską dzięki temu, że 
wznosił okrzyki: „Niech żyje król!"

la l w Sarejenie
Kiedy znalazł się już na pustej jezdni, 

o cztery czy pięć kroków od nadjeżdżającego 
samochodu, szybkim ruchem wydobył z kie­
szeni rewolwer. W idząc to, jeden z agentów 
policyjnych, insp. Rene Gally skoczył ku nie-

Kto bedzie n s t t m  M o i
Herriot obejm ie teką min. sp raw  zagran iczn ych ?

PARYŻ, 10. 10. Śmierć ministra Barthou 
stawia na porządku dziennym obsadzenie te­
ki spraw zagranicznych. Funkcje ministra 
spraw zagranicznych objął chwilowo premjer 
Doumergue. W kołach politycznych twierdzą, 
że następcą Borthou zostanie prawdopodobnie 
minister Herriot. Wiadomość ta wywołała ży­
we zadowolenie w Izbie. Nawet Tardieu o- 
świadczył, że Herriot jest najodpowiedniejszą 
osobistością do kontynuowania polityki zm ar­
łego ministra Barthou, przedewszystkiem w

dziedzinie zbliżenia sowiecko-francuskiego. Jak 
zaznaczają w kołach miarodajnych, wytyczne 
polityki ministra Barthou nie mogą ulec zmia­
nie. W  kuluarach parlamentu padają ostre sło­
wa krytyki pod adresem ministra spraw we­
wnętrznych Alberta Sarraut. Nawet radykali 
oskarżają go a zaniedbanie środków bezpie­
czeństwa. Krwawy zamach w Marsylji może 
pociągnąć za sobą zmianę na stanowisku mi­
nistra spraw wewnętrznych.
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Zaprzysiężenie Titulescu
Koniec przesilenia w Rumunii

WIEDEŃ, 10. 10. „Neues Wiener Tage- 
blatt" podaje dziś artykuł swego koresponden­
ta bukareszteńskiego, który omawia przyczy­
ny dymisji min. Titulescu i stwierdza, że za­
graniczna polityka Rumunji przeżywa obecnie 
wielki kryzys. Główną tego przyczyną jest 
100 proc. orjentacja francuska, która zwycię­
żyła w Rumunji podczas wizyty Borthou w

Bukareszcie, a która nie wydała w całej pełni 
spodziewanych wyników na polu gospodar- 
czem i finansowem.

BUKARESZT, 10. 10. Titulescu przyjął o- 
fiarowaną mu tekę ministra spraw zagranicz­
nych i o godzinie 10 wieczorem złożył przy­
sięgę na konstytucję. Wstąpienie Titulescu do 
gabinetu kładzie kres przesileniu wewnetrzno-

zHajomemu i schw ytał go za  rękę. Zam acho­
wiec błyskaw icznie w yciągnął lewą ręką drugi 
rew olw er i w ypalił zeń do agenta.

T ak  więc insp. Gally by ł pierw szą o łiarą  
Kalomena.

W  momencie, k iedy raniony w pierś agent 
osuwał się na  ziemię, Kal'omen z dwu rewol­
werów otw orzył ogień na auto wiozące króla
i min. B arthou.

Trupie słówku
Na lewem ram ieniu zabójcy w ytatuow ana 

jest trup ia  głów ka z literam i U. M. R. O. Są 
to  lite ry  osławionej te ro ry styczne j organizacji 
m acedońskiej. Tw ierdzenie to upoważnia do 
przypuszczenia, że idzie tu o dobrze przygo­
tow any zam ach tero rystyczny .

M u ł  ezeskl?
PRAGA, 10. 10. Czeskie biuro prasow e do­

nosi, że po o trzym aniu wiadomości, iż pasz­
port znaleziony przy  m ordercy, w ydany  zo ­
sta ł przez konsulat czechosłowacki w  Z agrze­
biu, wdrożone zostało  niezwłocznie energicz­
ne śledztwo p rzy  w spółpracy w ładz jugosło­
wiańskich. Ś ledztw o w ykazało, że paszport 
jes t fałszyw y. Konsulat czechosłow acki w Za­
grzebiu nie w ydaw ał nigdy paszportu  na to 
nazwisko.

Patrz depesze str.2-ga

politycznemu. Decyzja Titulescu, zgodnie z 
oświadczeniem urzędowem, spowodowana zo­
stała niepokojem o rozwój sytuacji między­
narodowej w związku z zamordowaniem króla 
Aleksandra.
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Besffalslci© morderstwo w  Marsylji

budzi uczucie pogardy przeciw żywiołom,
które walczą nikczemną bronią.

(G.) Tragiczna wieść o morderczym za-i 
machu w Marsylji, którego ofiarą padli króli 
ijugosławji Aleksander oraz minister spraw! 
zagranicznych Francji, Barthou, okrywa ki-] 
rem żałoby oba zaprzyjaźnione z nami naro­
dy, francuski i jugosłowiański i budzi serde­
czny, głęboki żal oraz oburzenie przeciw tllk-

fKr

Król Jugosławji Aleksander I.

czemnym skrytobójcom w całem społeczeń­
stwie polskie in,

W  królu Aleksandrze traci Jugosławja sym 
boi sw ego państwowego zjednoczenia, traci 
monarchę -  bohatera, który czczony był 
przez cały naród za swe rycerskie cnoty, ja- 
itiemi zajrśń ial w czasie wojny, waiczac w 
obronie niepodległości swej ojczyzny. Traci 
zarazem męża stanu i władcę, który skupiał 
>v sobie państwową rację stanu, który w szy­
stkie wysiłki wytężał dla scementowania 
trwałego państwa, zwalczając zakusy anar- 
chji i zaślepionej, zaściankowej, małostkowej 
irredenty.

Spośród tych właśnie żywiołów rekruto­
wali się fanatyczni zamachowcy, których nik 
czemne morderstwo przecięło pasmo żyw o­
ta monarchy zasłużonego i ukochanego przez 
swój naród.

I Francja okrywa się żałobą. Min. Bar­
thou był Wytrawnym politykiem, od długich 
lat na różnych placówkach oddający swe wy 
bitne zdolności krajowi.

W  tem ohydnem, skrytobójczem morder­
stwie, ponurem dziele nienawiści, zaślepienia 
I oszalałego fanatyzmu, znajdują ohydny 
tryumf te wszystkie czynniki zła, rozkładu, 
zarttętu i podłości, które usiłują dziś w szę­
dzie,' gdzie tylko się da, przeciwstawiać się 
twórczym poczynaniom genjusza ludzkiego. 
Ale tryumf to chwilowy. Na krwi i zbrodni

BarthoU, min. spraw zagr. Francji.

padek swej śmierci: 1) ks. Paweł, ku­
zyn króla, 2) Stankowicz, do niedawna 
minister oświaty, 3) Perowicz, guber­
nator w  Zagrzebiu-

Po posiedzeniu gabinetu, odbytem 
późno w nocy* rada ministrów prokla­
mowała 11-letniego następcę tronu Pio­
tra królem Jugosławii i opublikowała 

stosowną proklamację, 
obwieszczającą narodowi śmierć króla 
Aleksandra oraz wstąpienie na tron kró

g r a ł  -

■ f c  A  A ' .  "■>   ,w m ■.  ■**!
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Książe Piotr, następca tronu — obecnie król 
Jugosławji.

la Piotra 2-go. Nowy król Jugosławii, 
11-letni Piotr znajduje się obecnie w  
szkole angielskiej w Sandroyd pod Lon 
dynem i dotąd nic nie wie,
co zaszło.

Gdy nadeszły wiadomości o tragicz­

nej śmierci króla Aleksandra, poselstwo 
jugosłowiańskie porozumiało się telefo­
nicznie z kierownikiem szkoły i polnfor 
mowało go o sytuacji, prosząc równo­
cześnie, aby narazie

nic chłopcu nie mówił-
Na życzenie poselstwa jugosłowiań­

skiego rząd brytyjski poczynił niezwło­
czne zarządzenia bezpieczeństwa i w y­
słał do Sandroyd inspektora Scotland 
Yardu i 6 detektywów, którzy obarcze­
ni zostali odpowiedzielnością 

za życie młodego króla.
Inspektor Scotland Yardu umieszczony 
został bezpośrednio w  domu sypialnym  
szkoły, tuż obok pokoju, w którym wraz 
z trzema innymi chłopcami sypia Piotr. 
Jednym z tych chłopców jest kuzyn Pio 
tra, syn księcia Pawła jugosłowiańskie­
go, obecnego regenta, będący rówieśni­
kiem Piotra i przebywający w szkole 
angielskiej z nim razem.

Dzisiaj rano przybędzie do szkoły 
w Sandroyd babka ks. Piotra, królowa 
wdowa Marja rumuńska oraz poseł ju­
gosłowiański Dzjuricz i poinformują 11- 
letniego chłopca o tern, co zaszło i o ro­
li, jaka nui obecnie przypada.

Ks. Piotr zaczął uczęszczać do szko 
ły  w  Sandroyd od 26 września. Przy­
był on do Londynu 9 września, ale wr 
ciągu przeszło dwóch tygodni, zanim po 
.szedł do szkoły, mieszkał ze swym  ko­
repetytorem w  hotelu, zwiedzając Lon­
dyn. Miał on pozostać w Sandroyd dwa 
iata, a następnie przenieść się do słyn­
nej szkoły w Eton. Obecnie wszystkie 

te plany runęły- 
Piotr odjedzie zapewne dzisiaj do Mar­
sylji, aby spotkać się z matka i z nią 
razem udać się spowrotem do Białogro 
du. Królowa - wdowa Marja rumuńska 
będzie swojemu wnukowi towarzyszy­
ła do Marsylji.

Omdlenia królowej.
LONDYN 11.10 Reuter donosi z Mar­

sylji: Królowa Marja jugosłowiańska

11-letni król Piotr fi w towarzystwie swej matki królowej Marji jugosłowiańskiej.

nie buduje się prawdy. Bestjalskie morder­
stw o w Marsylji w całym świecie obudzi gro 
zę i wstręt oraz uczucie pogardy przcrtw ży 
wiolom, które tak nikczemną walczą to. onią.

Smutne dzieciństwo,
LONDYN 11.10 — Z Białogrodu do­

n o szą , że  zn alezion o testam ent zab itego  
króla A leksandra, w  którym  ustanaw ia  
on następującą rade regencyjna na w y -

r e j s y
now ych polsk ich  tran satlan tyk ów ?

przybyła do Marsylji specjalnym pocił 
giem o godz. 5 rano. Na dworcu powita­
li ją minister marynarki, przedstawicie­
le władz wojskowych i cywilnych. Kró 
Iowa ubrana była na czarno. Twarz po­
bladła nosiła ślady przygniatającego smu 
thu. Królowa, która opuściła wagon, 
wsparta na ramieniu p. Herriot, natych­
miast udała się do prefektury, gdzie 
spoczywają zwłoki króla.

W czasie swej podróży do Marsylji 
k. ( Iowa kilkakrotnie mdlała.

Oburzenie na min. Sarraut.
PARYŻ 11.10 W Paryżu doszło do kilka 

krotnych burzliwych demonstracyj przeciw 
ko policji i ministrowi spraw wewnętrznych 
Sarraut w związku z zamachem w Marsylji 
Doszło do wiadomości pism, że policja 
wiedziała już wczoraj rano o planowanym  
zamachu, ale nie przedsięwzięła koniecz­
nych zarządzeń. Minister Sarraut odnośne 
meldunki zbagatelizował. To było pośrednią 
przyczyną udania się zamachu. W związku 
z tem mówią o ustąpieniu Sarraut i zmia­
nach na wyższych stanowiskach policji.

Ostatnie chwile Barthou.
MAKSYLJA 11.10 — Minister Barthou 

umierał zupełnie przytomnie. Lekarze 
amputujący mu strzaskaną kulą rękę, za 
taili przed nim śmierć króla Aleksandra 
Barthou wyraził sw e zadowolenie że 
król Aleksander w yszedł cało z zama­
chu. Skarżąc się na silny ból, Barthou 
skonał.

Zabójca miał paszport 
czechosłowacka.

PARYŻ 11.10 Dzienniki donoszę, że zabój 
ca króla Kalemen zmarł w  ciągu nocy.

Władze policyjne przeź całą noc dzisiej 
szą zajęte były sprawdzaniem paszportu i 
dokumentów osobistych zabójcy. Okazuje 
się, że Kalemen miał paszport, wydany w 
Marsylji przez konsulat czeskosłowacki dn. 
30 maja 1934 r. posiadał on wizę wjazdową 
policji zagrzebskiej z dnia 31 maja rb, a 
ponadto wizy przejazdu stacji granicznej 
Maribor (Jugosławja) w dn. 26 września 
stacji Spifeld (Austrja), Buchs (Szwajcarja) 
wreszcie pogranicznej stacji francusko - 
szwajcarskiej. Broń z której strzelał, była 
najnowszym modelem pistoletu automatycz­
nego, z magazynem, obejmującym 20 kul. 
W kieszeniach zabójcy znaleziono ponadto 
liczne magazyny zapasowe, około 100 kul 
oraz bombę.

Soltys xMaudo wał 4300 zł.
WŁOCŁAWEK 11.10 (od wł. kor) W fa

dze w y kry ły  w  wiosce Kurowo, gm. 
Kłóbka, pow. w łocław skiego wielką 
aferę, której bohaterem  jest sołtys tej 
wioski gospodarz Kurowa, Franciszek 
Dybowski. Dybowski zainkasow ał ze 
wsi grubsze sumy i zebraną sumę 4300 
złotych przyw łaszczył sobie.

W ładze prow adzą w  tej spraw ie ener 
giczne śledztwo.

WARSZAWA 11.10 — W ostatnich
dniach ukazały się informacje, że nowe okrę­
ty, budowane obecnie w stoczni Monfalcone 
dla linji Gdynia — Ameryka, zawijać będą 
do portu w Cherbourgu i Southamptonu, aby 
zabierać

pasażerów z Francji i Anglji
I do A.meryki. W związku z tem zarząd linji 
| Gdynia — Amervka wyiaśnia, że wiadomo­

ści te nie odpowiadają prawdzie i ewentual­
ność zawijania okrętów do tych portów nie 
była wogóle brana pod uwagę. Linja ma za 
zadanie utrzymywanie bezpośredniej komu­
nikacji między

Polską a Ameryką 
możliwie najszybszej, zawijanie zaś okrętów 
do portu francuskiego i angielskiego opóźnia 
łoby znacznie tę komunikację.

NOWY WYNALAZEK W DZIEDZINIE 
SZTUCZNEGO JEDWABIU.

W edług doniesień z Londynu, jedna z 
wielkich przędzalń japońskich zgłosiła p a­
tent wynalazku umożliwiającego odtłuszcze­
nie odpadków bawełnianych, W  ten sposób 
przędzalnictwo japońskie zamierza stworzyć 
w historjl rozwoju przemysłu sztucznego jed 
wabiu nowy etap. Połow a odpadków z baJ 
wełny będzie mogła być przy pomocy spec­
jalnego procesu odtłuszczenia doskonale wy 
korzystana dla produkcji w przemyśle sztu- 
czno-iedwabnym.
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PONURY POCHÓD ŚMIERCI
W czorajszego ponurego dnia jakgdyby 

sniierć przeszła przez ziemię śląską. Wiele 
śmiertelnych wypadków, wiele rannych i wiele 
Pogrążonych w smutku żon i sierot — oto bi- 
'ans doby ubiegłej, śm ierć przeszła przez irii- 
ce> szpitale oraz kopalnie, wszędzie pozosta­
wiając po sobie krwawy ślad.

Dalsza ofiara 
mordu w Miedźnej

W pierwszym rzędzie zanotować musimy 
smntną wiadomość o zgonie w szpitalu Joani- 
lów w Pszczynie posterunkowego Pawia Pa- 
sielskiego, ofiary głośnego mordu w Miedźnej, 
jtiedy to bandyci po zamordowaniu listonosza 

ranieniu posterunkowego, zrabowali przewo­
d n ą  gotówkę, z którą uciekając, zastrzelili 
'eszcze leśniczego.

Jakkolwiek zdawało się lekarzom, że mimo 
Cl6żkich ran Pastelskiego uda się zachować 
Przy życiu, wszelkie zabiegi okazały się bez­
skutecznemu

Pastelski osierocił troje dzieci oraz żonę. 
 o-----

Porażony prądem
Dalszy śmiertelny wypadek zaszedł na ko- 

Pplni Richtar w Siemianowicach, gdzie w na­
stępstwie połażenia prądem elektrycznym padł 
truPem na miejscu 34-letni elektromonter Pa- 
Wel Szymaaóer z Siemianowic, żonaty, ojciec 
tr°jga cbóefit. Komisja śledcza bada wszelkie 
n’ ody tastałack elektrycznej tak w hali

maszynowej jak i kopalni, celem ustalenia 
punktów niebezpiecznych.

Runął i rusMania
Śmiertelny wypadek miał również miejsce 

na ul. Kamiennej, róg Mikołowskiej. Niewąt­
pliwie w następstwie wadliwego ustawienia 
rusztowania spadł ze znacznej wysokości kilku 
pięter na bruk m urarz Ryszard Czipura.

W  następstwie wielokrotnego złamania rąk 
oraz nóg, obrażeń głowy oraz licznych we­
wnętrznych — poniósł śmierć na miejscu.

W szelka pomoc lekarska okazała się bez­
skuteczna.

Zwłoki przewieziono do kostnicy szpitala 
miejskiego.

Na miejsce wypadku zjechały władze są­
dowe i policyjne, dochodząc przyczyny tak 
tragicznego zgonu.

Rowerzysta
zm ielony przez traktor
Straszny i jedyny w swoim rodzaju wypa­

dek miał miejsce przed ratuszem w Zawodziu. 
Oto jadący na rowerze 41-letni Franciszek 
Franke z Ligoty usiłując wyminąć jadący z 
przeciwnej strony samochód, skręcił tak nie­

szczęśliwie, że wpadł pod koła jadącego za 
nim traktoru, własności kopalni Murcki, któ­
rego za sobą nie zauważył.

Niewątpliwie też kierowca szybko jadącego 
po wolnej przestrzeni traktoru nie spodziewał 
się, że niespodziewanie skręci w jego stronę 
rowerzysta. Franke, porwany wraz z rowerem 
przez zębate koła, został formalnie zmiażdżo­
ny i poniósł • śmierć na miejscu.

Na miejsce wypadku zjechała komisja śled­
cza, która dotychczas nie ustaliła kto ponosi 
winę.

Na miejscu wypadku zgromadziły się ty* 
sięczne rzesze publiczności, żywo komentując 
nieszczęście.

Katastrofa na kop. Hildebrand
4  g ó rn ik ó w  p o d  zw a łam i

Śmierć przeszła również przez kopalnię J 
Hildebrand w Nowej Wsi. W  następstwie tąp­

nięcia warstw węglowych na niższym pokła­
dzie zaczęły na robotników zlatywać wielkie

Zabiła się na śmierć
Podobnie na II komisariacie policji w Cho­

rzowie zmarła w areszcie przytrzym ana za 
włóczęgostwo i pijaństwo Marja Gacka. Zna­
lazł ją patrol policyjny na jednej z ulic le­
żącą w stanie zupełnego pijaństwa.

Zabrana aż do wytrzeźwienia na komi­
sariat, tam dopiero rozchorowała się na dobre.

Była zatruta skażonym spirytusem. Do cho­
rej zawezwano pogotowie, które jednak zabra­
ło tylko zimne zwłoki pijaczki.

Może jej śmierć będzie odstraszającym  
przykładem dla innych na Śląsku, którzy nie 
gardzą każdym gatunkiem alkokolu.

Pod kołami samochodów
Na przestrzeni Brzozowice — Kamień sa­

mochód osobowy Śl. 36. należący do 11 p. p. 
*  Tarnowskich Górach, kierowany przez 
^trzelca Jarzewskiego, najechał na 5-letniego 

z®stawa Lorka.
Chłopiec doznał lekkich okaleczeń ciała i zo- 

sta  ̂ Przez kierowcę odwieziony do szpitala. Po 
ZaoPatrzeniu ran chłopca odstawiono do rodzi- 

W’ którzy właściwie ponoszą winę za pozo- 
a'v'enie dziecka bez opieki.

P°dobnie na ul. 3-go Maja w Brzozowicach 
kutek własnej nieostrożności, rowerzysta 

iancis2ek Wróbel z W. Dąbrówki dostał się 
°d k o ta  sam o ch o d u  osobow ego  Śl. 7632, k ie- 

rOwanego przez Józefa W ita z Glinicy.
Po opatrzeniu ran w szpitalu, o własnych 

stiach odjechał wolno do domu.
Podobnie na ul. Katowickiej w Chorzowie 

Samochód Śl. 3279, kierowany przez Maksy-

£ sali sądow ej
Przed kilku miesiącami został wydalony 

z Francji górnik, Jerzy  Damski. Po powrocie 
na Śląsk robił wszędzie starania, by otrzymać 
^racę, jednak bezskutecznie. Na tern tle do­
chodziło w rod zin ie  jego do kłótni. Ostafecz- 
nie d o p r o w a d z i ło  go to do takiego zdenerwo­
wania, że pobił żonę oraz dzieci w brutalny 
sposób.

C z ę s te  a w a n tu r y  n o c n e  w m ieszk a n iu  z m u ­
śmy żon ę  i d z iec i  d o  u c ieczk i  i n o c o w a n ia  
w chlewiku.

śpraw a ta doszła do wiadomości władz któ- 
ta wygotowała doniesienie do prokuratorii.

W zasądził Damskiego na 6 miesięcy wię­
ź n i a .

Są<j Grodzki w Katowicach pod przewod­
nictwem sędziego dr. Fiuczka rozpatryw ał w 
n‘u wczorajszym interesującą sprawę prze- 

p ^ k o  mistrzowi stolarskiemu Franciszkowi 
ranoszowi z Załęża. Franosz wynajął od 

Mistrza piekarskiego W iktora Jesionka kilka 
abikacji, za które płacił miesięcznie 150 zło- 
tych Ubikacje te odnajął Jesionek Framoszowi 
Cel®m urządzenia warsztatu stolarskiego. Fra- 
n°sz nie zam ierzał jednak pracować i wyko- 
|fy sta ł panujący kryzys mieszkaniowy dla ce- 

oszukańczych. Mianowicie ogłosił on w 
różnyCh dziennikach, że ma 5-pokojowe mie­
w a n ie  do wynajęcia.

W krótkim czasie znalazło się wielu na- 
'Wflych, którzy zapłacili Franoszowi tytułem 
Wstępnego 1 500 do 1 800 złotych.

Podczas rozpraw y sądowej słuchano 8 po­
w odow anych, którzy zeznali w jaki sposób 

ranosz obietnicami wyłudził od nich gotówkę. 
Peszcie gdy gotówkę już o d ’nicn pobrał, 
otnił się do Niemiec, skąd powrócił dopie- 

0 Po jakimś czasie.
Sąd skazał oskarżonego na 8 miesięcy 

'Szienia.
^ Jak się dowiadujemy oskarżony nabrał po- 

adto jeszcze wielu innych poszukujących 
•eszkań w ten sam sposób. Za te przestęp- 
wa w dniach najbliższych stanie on ponow­nie przed Sadem.

miljana W alsztyla (Ligota Górnicza 64) naje­
chał na stojący przy chodniku motocykl Józe­
fa Skorupy z Katowic.

Samochód odrzucił motocykl na kilkanaście

metrów, w następstwie czego został on poważ­
nie uszkodzony. S tra ta  około 500 zł.

Winę ponosi kierowca samochodu, albowiem 
motocykl był oświetlony.

odłamy. Kilku robotników zdołało uniknąć 
śmierci tylko dlatego, że nie czekając dal­
szych następstw, zaczęli uciekać na bezpiecz­
ne miejsce w momencie usłyszenia charakte­
rystycznego trzeszczenia skał.

Pięciu jednak zostało zasypanych.
Natychmiast podjęta przy wszelkich ostroż* 

nościach akcja ratunkowa dała bardzo smut­
ny rezultat.

W ydobyto z pod zwałów wszystkich pię­
ciu, z których rębacza Augustyna Szamperę 
zmarłego w następstwie zgniecenia ciała i 
śmiertelnych obrażeń głowy, zaś Józefa Wil- 
koszyńskiego, Dominika W osza, Franciszka 
Olesia oraz Bernarda Kamińskiego z ciężkimi 
urazami ciała.

Rannych przewieziono do szpitala, zaś zwło­
ki zabitego do kostnicy.

Na miejsce wypadku zjechała komisja gór­
nicza.

 o-----

Odroczenie sesji kortezów
J eszcze  c ią g le  w H iszpanji w re

PARYŻ, 10. 10. Z Madrytu donoszą: O go­
dzinie 16.30 otwarto posiedzenie Kortezów. 
Posłowie skrajnej lewicy nie zjawili się na po­
siedzeniu. Przywódca Accion Populare, Jose

Maria Gil Robles, zgłosił gniosek, domagają­
cy się odroczenia Kortezów do chwili powro­
tu normalnych stosunków. Wniosek wyraża! 
również zaufanie rządowi.

Na froncie pracy
Pod przewodnictwem p. inż. Kossutha od­

była się konferencja w sprawie plac operato­
rów kinowych woj. śląskiego.

Ze strony pracowników występywał im. Zw. 
Metalowców Z. Z. P. poseł Kozubski zaś ze 
strony pracodawców p. Kiedroń.

W  następstwie konferencji poszczególnym 
operatorom została przyznana podwyżka płac.

Do komisarza demobilizacyjnego w' Katowi­
cach zwróciła się dyrekcją kopalni Kleofas 
z wnioskiem o redukcję 100 robotników. Wnio­
sek ten dyrekcja uzasadniła koniecznością u- 
nieruchomienia kilku pól górniczych. Cóż więc 
znaczyły wiadomości jakoby kopalnia Kleofas 
miała zostać obecnie całkowicie uruchomiona?

Fabryka Koetza w Mikołowie zatrudnia­
jąca 500 robotników znajduje się w bardzo 
opłakanem położeniu. Obecnie stan załogi 
zmniejszono na 200 osób. Fabryka nie otrzy­
muje pozatem żadnych kredytów a zaległości 
zarobkowe wynoszą obecnie kilka tysięcy zł.

Zarząd kopalni Richter otrzym ał w tych 
dniach większe zamówienia, wobec czego ścią­
gnął z turnusu 80 robotników.

Na kopalni Cecylja w Brzozowicach zredu­
kowano ostatnio 30 robotników. Podobno za­
nosi się na całkowite zamknięcie tej kopalni.

Również i fabryka kotłów Fitzner w Sie­
mianowicach wniosła prośbę do komisarza de­
mobilizacyjnego o zezwolenie na redukcję 12 
robotników. Redukcję dyrekcja motywuje bra­
kiem zamówień.

Jak  się dowiadujemy ma zostać unierucho­
miony jeden oddział pieców cynkowych w hu­
cie Hohenlohe. Dyrekcja motywuje unierucho­
mienie tego warsztatu pracy brakiem za­
mówień.

Rada Zakładowa zwoła w dniach najbliż­
szych zebranie załogowe by zaprotestować 
przeciwko temu. Unieruchomienie tych pieców 
grozi redukcją lub turnusem około 100 robot­
nikom.

Z A W I A D O M I E N I E
DO CZŁONKÓW ZJEDNOCZENIA CHRZEŚCIJAŃSKICH 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.
W dniu 38 września odbyła się konferencja prezesów oddziałów Związku Górników, 

Związku Metalowców i Strażaków, na której prezes Musioł zakomunikował o pertrakta­
cjach z Centralą Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawodowego w Rzeczpospolitej Polskiej 
celem złączenia się z tą  Centralą.

Równocześnie zakomunikował, że Dyrekcja Policji w Katowicach zabroniła prowadzić 
Zjednoczenie Chrzęść. Zw. Zaw. na statutach zarejestrowanych przez Głównego Inspektora 
P racy w roku 1927 a to z tego powodu, że w międzyczasie t. j. w grudniu 1933 r. na­
stąpiło połączenia z Z. Z. Z. i wobec tego musiałby być nowy statut zgłoszony. W  toku 
obrad uzgodniono, że nowego statutu Zjedn. Chrzęść. Zw. Zaw. nie zgłosi albowiem kon­
ferencją wypowiedziała się za przyłączeniem się do Centrali Ch. Z. Z. i przyjąć statuty od­
nośnych związków tej Centrali.

W  wyniku konferencji z przedstawicielami Ch. Z. Z. w W arszawie nastąpiło osta­
tecznie porozumienie co do unifikacji wszystkich chrześcijańskich związków zawodowych 
z Centralą w W arszawę.

Wobec tego apelujemy do wszystkich członków aby nie dawali posłuchu ulotkom 
i namawianiom innych organizacyj, które wzywają naszych członków do przestępowania 
do innych związków zawodowych.

W szystkie oddziały b. Zjednoczenia Chrzęść. Zw. Zaw. wchodzą en blok do Chrze­
ścijańskiego Zjednoczenia Zawodowego Rzeczpospolitej Polskiej. Sekretariat na Okręg Ślą­
ski mieści się tymczasowo w Katowicach II. ul. Krakowska 8, telefon nr. 34259.

Oddziały będą poinformowane o dalszej pracy okólnikami.
(— ) Michał Musioł.

Kortezy po krótkiem posiedzeniu, trwają- 
cem zaledwie jedną godzinę, przyjęły wniosek 
Gil Roblesa, zawieszając posiedzenie do czasu 
powrotu normalnych warunków.

MADRYT, 10. 10. Policja aresztow ała b. ko­
respondenta „Berliner Tageblatt", Teodora Jo- 
ela w chwili, kiedy usiłował zbiec samochodem 
do Francji. W  towarzystwie jego znajdowała 
się korespondentka madrycka amsterdamskie­
go „Volksblattu“ Rievera, która również zo­
stała aresztowana. Joel oskarżony jest o bra­
nie czynnego udziału w powstaniu.

PARYŻ, 10. 10. Z Madrytu donoszą: W 
ciągu dnia wczorajszego aresztowano 250 o- 
sób i przeprowadzono szereg rewizyj. W  Kor- 
dobie i Bilbao doszło do krwawych starć. Po­
licja była ostrzeliwana z dachów. 'Jest kilku 
zabitych i rannych. W  San Sebastian nastą­
piło uspokojenie. W  Alicante aresztowano bur­
mistrza socjalistę.

Ładny cyrkf
Ludzie lam ią k o śc i

Ubiegłego wieczoru o godz. 23-ciej po u* 
kończonem przedstawieniu w cyrku Staniew- 
skich w Katowicach w czasie, gdy widzowie 
opuszczali widownię załamała się trybuna.

W  związku z tem doznały poważniejszych' 
okaleczeń Gwóźdź M ałgorzata i Gemierz 
Gertruda z Szopienic.

Przewieziono je do szpitala miejskiego w 
Katowicach, gdzie pozostały pod opieka le­
karską.

Inni mniej okaleczeni o własnych siłach a* 
dali się do domu.

Winę wypadku ponosi Dyrekcja Cyrku r  
powodu wadliwej konstrukcji trybuny.

RADJO
KATOWICE, Czwartek 11 października. 
6.45 — 8.00 Audycja poranna 11.57 Sygnał 

czasu, hejnał oraz wiadomości meteorologiczne 
12.10 Słuchowisko dla dzieci 12.30 Poranek 
szkolny z  Filharmonii W arszawskiej 13.05 
„Z rynku pracy" 15.30 Wiadomości gospodar­
cze 15.45 M uzyka lekka 16.45 Lekcja jeżyka  
francuskiego 17.00 Komedja m uzyczna 17.50 
Pogawędka z dziećmi 18.00 Felieton sportowy 
18.15 Recital fortepianowy 18.45 „Co czytać"
19.00 M uzyka lekka 19.20 Pogadanka aktual­
na 19.30 P ły ty  19.50 Wiadomości sportowe
20.00 Audycja m uzyczna 20.55 „Jak pracu­
jem y w Polsce" 21.00 Koncert sym foniczny 
21.55 Feljeton 22.10 Koncert reklamowy 22.25 
— 23.30 M uzyka taneczna, w przerwie o 22.45 
Prelekcja.
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Mgła w rogiem  m arynarzy.
H H H  S ta tek  n ajech a ł na mieliznę..

Z T czew a donoszą:
Jadący z Gdyni do Tczew a statek przy- 

brzeżno - morski „San", będący w łasnością  
lo w . Polskiej żeg lu g i Rzecznej Vistula, za  
toną! w odległości 3 kilometrów od T cze­
w a na pograniczu polsko - gdańskiem  na 
przeciw  polskiej w si Czatkowy.

Statek w iozący 115 tonn towaru naje­
chał wskutek m gły na mieliznę w zględnie 
głów kę i rozpruł dno w  trzech miejscach. 
W oda zalała

całą halę maszyn,

oraz m agazyny w  których był ładunek ka 
Kao, herbaty, chemikalij do garbowania  
skór, żyw icy, śledzi i tp. Prowizoryczne 
straty ocenia się na 8 tys. zł., które p o­
krywa zakład ubezpieczeń.

Tonącem u statkow i wyjechały z pomocą 
na statku „Faust“ z T czew a dw ie ochotni­
cze straże pożarne, które w  ciągu 8 godzin  
zdołały wypom pow ać część zalewającej 
statek w ody. M ocno uszkodzony statek, któ 
rym dowodził kpt. Małecki, przyholowano 
wraz ze zniszczonym  towarem  do Tczew a.

iso fiotrkowa przyjetizśe kat
la  co skazano fatadę na km  śmierci?

Piotrków 1.10 Przed Sądem Okręgo­
wym w  Piotrkowie rozpatrywana była  
sprawa karna jednego z największych dege 
neratów i przedstawicieli św iata w ystępnego  
jakim jest bezsprzecznie zabójca sw ej ko­
chanki Tomaszewskiej groźny apasz W ła­
dysław  Tałada.

M ieszkańcy m. Piotrkowa mają jeszcze  
św ieżo w pamięci ohydną zbrodnię na T o ­
m aszewskiej, k tórśf dopuścił się Tałada ła 
miąc jej kilka żeber. Tałada nieszczęsną  
kobietę udusił.

... i stara Rosja p ow stan ie  z popiołów

H e n i o  wierzą w powrót cara Nikołaja li
Ludare, którzy uciek li od  w ofny n a  k o n ie c  św ia ta .

Jedną z niei.ajmniejszych osobliw ości 
twojny o Gran Chaco, która toczy się ciągle  
m iędzy Boliw ją i Paragwajem , jest sytua­
cja, w  jakiej znaleźli się Mennonici. Ironja 
losu  sprawiła, że  ludzie ci, którzy w myśl 
przykazań sw ojej wiary odm awiają spełnia  
nia pow inności żołnierskiej i którzy, ucieka 
ją cd  wojen w  Europie, w yw ędrow ali do 
dww gli Gran Chaco, niemal odraza po przy 
bycia da nowej „ziemi obiecanej" znaseźlj, 
ssę w t  Włśredniem sąsiedztw ie działań 
wojennych.

McnnorJci mają już za  sobą niejedną 
wędrówko, jest to stara sekta religijna, któ 
ra pow stała w  początkach protestantyzm u  
~ ycieleiń jej był Holender M eaon, u- 
czeń Lutra:. Doktryna religijna tej sekty nie 
oooiegla  w ięc zbytnio od protestancyzm u  
niem ieckiego, rle głów na różnica polega  
na tem, żc  w yznaw com  M enona nie w ol­
no się bić. Założyciel tak bow iem  postano­
wił, żeby zaprotestow ać podobno przeciw  
wojnom religijnym.

Pierw sze koionje M enonitów powstały  
w obrębie dzisiejszej granicy h olen dersk o-  
niemieckiej. Narażeni jednak na prześlado­

wania epowodu odm awiania powinności 
u ojskowej, postanowili w yw ędrow ać gdzie 
indziej. Nadarzyła się w łaśnie sposobność, 

gdy Katarzyna Ił ściągać zaczęła koloni­
stów  niemieckich do Rosji.

Nu Krymie udzielono im rozległe obszary
ziemi do zagospodarow ania, a zarazem ca 
rew a prcyznają im specjalny przywilej, zw al 
nia;' ; ich cd obowiązku noszenia broni.
Gdy w r. 1874 wprowadzona została w Eg

jew ania. M ogli się zagospodarow ać bez 
przeszkód, sprowadzili rodziny, pozostałe  
w  Kanadzie, W ykarczowali część dżungli, o- 
suszyli bagna, pobudowali domy i uprawia 
ją rolę. Posiadają obecnie siedem naście w io  
sek.

1 znów  przez dziwną ironję losu szybkie 
stosunkow o zagospodarow anie się w  dżun 
gli Gran Chaco uniem ożliwiła im nie co  inne 
go, jak w łaśnie wojna, od której uciekali 
zaw sze i w szędzie. Sw oje produkty sprze­
dają intemdentur-e paragwajskiej zaopatruj, 
w dużej mierze w  żyw ność armję Paragwa  
ju. Ten pewny i zyskow ny rynek zbytu stra 
cą, gdy w ojna się skończy, pokój zostanie

podpisany i 75.000 ludzi wojsk paragw aj­
skich wróci do wnętrza sw ego  kraju.

Menomfci do dziś dnia zachow ali sw o ­
ją starą gw arę holendersko - niemiecką. —  
Znają również w  większej części język ro­
syjski. Tradycje starej Rosji pozostają u 
nich dotąd bardzo żyw e, przybierając nie­
raz naiwne tormy. W ierzą jeszcze św ięcie, 
źe car Mikołaj Ił nie zginął i że żyje gdzieś 

w niewiadrrnem mięjscu, litując się nad 
dolą sw ego narodu. Jednego dnia, posiw iały  
od starości, wróci do Petersburga, wstąpi 
na tron z  berłem carów w  ręku i stara Ro­
sja powstanie z popiołów.

In.

Ludzie o sercach z kamienia*
P otw orn e znęcan ie  s ię  nad kotem. H i

T om aszów  Maz. 11.10 (Od wł. kor.) —  
W ielu ludziom zdaje się że stw orze­

nia żyjące nie zasługują na naszą litość, 
że się  nad niemi m ożem y znęcać bezkar 
nie i torturować je dowoli. Dla niektó 
rych ludzi naw et torturowanie zw ierząt 
sprawia jakąś

dziką sadystyczną rozkosz.
Na szczęście  prawo otoczyło  opieką do 
pew nego stopnia i zw ierzęta i często  
nielitościw i ludzie za sw e znęcanie się 
nad zw ierzętam i ponosić muszą kary. 
Oto n ow y tego rodzaju wypadek:

 _____________________ Zameszkali przy ulicy Majowej Gan
] ■ ' W w śźc-bna służba w ojskow a, delegacja | dyn Marjan lat 35 i Przepiorą Stefan lat

29 hodowali gołębie. Do gołębi tych za­
kradł się

i.aeitenitów uclaia się do Petersburga i u- 
zyskatr od cara potwierdzenie danego im 
przez Katarzynę 11 przywileju.

m enonici zagospodarow ali się na Kry­
m ie i potw orzyli bogate osady i przeżyli w  
spokoju aż do rewolucji bolszew ickiej. Z tą 
chw ilą w szystk ie ich posiadłość-: zostały skon 

c v are, a zarazem skasow ano im przywi 
lej ; voji’lenia od służby w ojskow ej. Część 
re n p n itó w  z d o b ią  uciec 1 osiediiia się w  
Kanadzie razem z Duchoborcami. sektą po 
chodzenia rosyjskiego, która w  swojej wie 
rze posiada dziwaczne przykazanie co do 
praktykowania nagości w  pewnych okazjach  
i Któ-'a z tego powodu napsuła w iele krwi 
władzom  kanadyjskim.

* czosta ła  na -.rym ie reszta M enoni­
tów zestala  przez bolszew ików  uwięziona, 
?p wodu staw iania biernego oporu i depo, 
towuna na Syberję do obozów  koncentracyj 
nych które otwarły się dla nich dopiero na 
mterwencję Ligi Narodów w  roku 1926.

Sowiety pozw oliły im w yem igrować, ale 
5adne państwo nie chciało im udzielić azy ­
lu ze względu na ich antyspołeczne wyzna  
nie. Dopiero Paragwaj zgodził się ich przy 
jąć i udzielił im na osiedlenie się dżunglę w  
Gran Chaco, licząc, że ją częściow o wykar 
c z u jt i  zagospodarują.

Zaledwie jednak powstały tam pierw— 
Sz~ osady, gdy wybuchła wojna Taragwa 
je 2  Boliwją. W początkowym  okresie walk 
ich terytorjum znalazło się pomiędzy linja- 
mi wojsk paragwajskich i boliwijskich, ale 
bitw y i starcia nie były nigdy groźne, tak 
ze  m ienie M enonitów  niewiele ucierpiało 
Później Boliw ijczycy zostali odparci na za­
chód, tak, że  linja bojow a biegnie dziś w 
odległości 200 kim. cd  osad M enonitów. 

Paragw ajczycy nie zm uszała ich do w o

kot sąsiadów.
W łaściciele gołębi miast odpowiednio 
zabepieczyć gołębnik, postanowili roz­
prawić się z kotem. W  tym  celu zasta­
wili sidła w  które oczyw iście  kot się  
złapał. W ym ienieni w yżej ’’bohatero- 
w ie” postanowili w yw rzeó  na nieszczę  
śliw em  schw ytanem  stworzeniu strasz­
ną zem stę. Zaczęli zatem w  nieludzki spo 
sób torturować, ciągnąć go za nogi ty l­
ne, w tedy

gdy przednie b y ły  uwiązane, 
tak że torturowanemu stw orzeniu aż o- 
czy  z bólu w y p ły n ę ły  nawierzch, na 
pysk w ystąp iło  piana, aż wkońcu lu-
dzie-potw ory porzucili skatowane i stor 
turowane zw ierzę, które po długich stra 
sznych męczarniach zdechło. Sprawa do 
szła  do wiadom ości w ładz policyjnych, 
które sp isały  odpowiedni protokół, 
poczem  znalazła się na wokandzie sądu 
grodzkiego w  Tom aszow ie. P o rozpra­
w ie która całkow icie winę oskarżonych

udowodniła obaj dręczyciele skazani 
zostali

po 20 zł. grzyw ny.
Poniew aż za podobne zbyt jaskrawe 
przestępstwo wyrok w ypadł stosunko­
w o łagodny, oskarżyciel publiczny zapo 
w iedział apelację.

Usiłował przytem zam ordować 18-letnią 
córkę Tom aszew skiej Józefę, z którą utrzy 
m ywał również Tałada bliższe stosunki i 
był nawet ojcem jej dziecka 
M altretowana dziewczyna zdołała jednak 
w yrw ać się ze szpanów  tego bandyty i u- 
kryła się w  Bełchatowie. Gdy Tałada zo ­
stał aresztow any staw iła się do sądu i zlo 
żyła nadzwyczaj obciążające zeznanie.

YVedug zeznań Józefy Tom aszewskiej 
Tałada był niezwykle groźnym dla otocze­
nia. Ją i matkę jej zmuszał

do kradzieży i nierządu.

Chodził na wyprawy bandyckie z niejakim  
t-udalą, który niedawno został zastrzelony  
Tałada kradł nałogow o i maltretował oby  
dwie kobiety z któremi w spólnie zam ieszki 
wał.

W śród szumowin miejskich i złodziei 
cieszył się Tałada wielkim respektem z u- 
w agi za jego w yjątkow ą siłę fizyczną i 
nieustraszoną odw agę.

Na rozprawie sąciowej zachow yw ał się  
Tałada prowokująco Miotał on tak groźne 
mi okrzykami i wyzwiskam i, że przewodni 
czący kompletu sędziow skiego polecił od 
prowadzić oskarżonego do sali aresztanc- 
kiej.

Osadzony w więzieniu piotrków* 
skiem, w  oczekiwaniu spraw y sądowej* 
Tałada nie mógł pogodzić się ze sw ynl 
losem  i począł układać plan ucieczki! 
On też był spraw cą nieudanego „bum 
tu“ w ięźniów  kryminalnych w  piotrkow  
skiem więzieniu, w  czasie którego pra 
gnął ucieczkę swoją zrealizow ać. Gdy 
mu się to nie udało, w ziął się na inny 
sposób, i od pew nego czasu począł

sym ulować obłąkanie.

Jak się z przewodu sądow ego oka. 
zało, Tałada ma na sw em  sumieniu je- 
szcze ta k że  zabójstwo kolejarza w  ro­
ku 1928 przy ul.Przedborskiej, którego 
dokonał z bandytą Fudalskim, zabityn  
potem w  czasie obław y policyjnej-

Tał?dę skazano na karę śmierci przea 
pow ieszenie.

Włamywacze sjriondrowali szkołę.
M  Zabrali z so b ą  kiSkasef złotych. HSSI

Z Gdyni donoszą:
Szkoła powszechna w  Gdyni przy ul. 

10-go Lutego od łuższego już czasu nawie  
dzaną była przez złodziei, którzy kradli w i­
szącą w  korytarzach garderobę.

W  ciągu nocy onegdajszej do gmachu 
szkolnego dokonano włamania, które mia­
ło na celu już nietylko kradzież garderoby 
przez okno jednej z piwnic złodzieje 

w eszli do gmachu szkolnego  
i znając dobrze plan i rozm ieszczenie p o­
szczególnych ubikacyj, udali się najpierw  
do kancelarji kierownika szkoły. Cała kan- 
celarja została splondrowana i złodzieje 
zabrali przechow ywane tu kilkaset złotych

Drzwi do kancelarji rozbili złodzieje przy 
pomocy siekiery. W  podobny sposób  w ła ­
mali się następnie złodzieje do gabinetów  
geograficznego i przyrodniczego, gdzie z a ­
brali różne przedmioty oraz pieniądze, ja ­
kie były w  skarbonkach przeznaczonych dla 
zbierania składek na LOPP i drużyny har 
cerskie.

Złodziei nikt nie zauw ażył. Przypuszcza  
się, że byli to ci sami osobnicy, którzy 
odwiedzali gm ach szkolny w  celu  

wykradania garderoby, 
gdyż ślady ich „ roboty" wyraźnie w ska­
zują. że gm ach szkolny dobrze znali.

CBlf SOlfl POBIJE REBCOSIBfW
Trochę dowcipu.

Kusociński, jak twierdzą pesym iści: skoń  
czyi się. Natychm iast jednak znalazł się 
godny mistrza następca: p. Józef Noji. 

Polska sportow a m oże zaw ołać:
—  Le Kusy est mort —  vive le Noi!

*

Narazie Noji jest jeszcze sobie zwykłym

.Przeor Kordecki— Obrona Częstochowy”.
Nawy polski film jest dziełem chrześciiaAskiei wrtmm

WARSZAWA 11.10 W  połow ie gru­
dnia r. b. ukaże się na ekranie now y polski 
film „Przeor Kordecki —  obrona C zęstocho­
w y” . Film ten jest dziełem polskiej i chrze­
ścijańskiej wytwórni p. n. „Rymofilm”, na 
czele którego stoi gen. Porzecki. Scenarjusz 
opracował i reżyseruje p. Puchalski.

Główne role szraia w  filmie: on. Liii Zie­

lińska, Łaniewska, Karol Adwentowicz (od ­
twarza postać o. K ordeckiego), W alter, Ry- 
gier, Bi odzikowski, Suchcicki i inni.

Film „Przeor Kordecki” jest 
już na ukończeniu, 

robi wrażenie imponujące, strona artystycz­
na i tlo historyczne są doskonale.

t: X :-------

polskim wioskowym Stolarczykiem ale niech 
tylko pobije jakiś rekord, a zaraz w szyst­
kie państwa rozpoczną o niego walkę. 1 
tak:

Dnlandja pow ie, że  jest, jak w szyscy  
szybkobiegacze Finem i nazyw a się Noyi 

Francja, że jest Francuzem, gdyż pra­
babka jego za czasów  K sięstw a W arszaw ­
skiego zaw arła znajom ość z pewnym  

napoleońskim grenadjerem  
i nazyw a się  Noi (czytaj: N u j) .

Niemcy, że m ieszka za zieloną niemłec* 
ką granicą i nazyw a się Neu (czytaj: Noj)- 

Anglicy, że jest synem  Albionu i nazy­
w a się N oy (czytaj: Not A j).

Japończycy, że pochodzi z krainy wscho  
dzącego słońca I nazyw a się: No-Ji

Chińczycy, że  nazyw a się Noji -  Noji.
A żydzi, że urodził się  w  R adom iu i 

n azy w a się k e k  Nojding.
Tak już jest na tym św iecie, że  przy­

znajemy się tylko do boaahreh  krewnveh-
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Buddyści w Londynie.
R o d o w it y  N ie m ie c  k a p ła n e m  h in d u sk im .

Według informacji gazet angielskich, j przezwał się, już po nawróceniu na bud 
. b y ć  się ma w najbliższym czasie, kon daizm, Tao-Chun. l a k  więc jeden z

pierwszych Europejczyków, jacy przyję
„ ~ się ma w najbliższym czasie, kon 

buddystów w Londynie. Byłby tov< WWU.U J  O lU  VV W ł i ł V t  J  ŁK* J  1 ^

,!erWszy w Europie kongres tego wyzna ’ li buddaizm, celebrować będzie
111 ci i .  ,  , , r ~ ł i i  ■ U  ------------~  ̂  ^  Kla, gdyż dotychczas w yznaw cy Buddy 

1dawali się jego czci przeważnie w In­
dach Wschodnich. Tymczasem dowiadu 

się, że istnieje w Londynie dość 
liczna ’’misja buddystyczna”

t fbra wzniosła, w samem sercu Lotidy-

. 1’cźną. Ciekawy szczegół, mianowicie 
e na wielkiej uroczystości i powszech- 
îri zjeździe buddystów celebrować bęyyi zjezazie Duaaysiow ceieorowac Dę 

^ ’e rodowity Niemiec, który niegdyś na 
‘Avał się Muller, obecnie zaś. wyuczyW }y się języka hinduskiego, osiadł po 
. ’eloletnim pobycie w Indjach. w  klasz 
°rze buddystycznym pod Berlinem, a

na
pierwszym w Europie kongresie buddy­
stycznym. Zaciekawia również, że kon­
gres oczekuje przybycia licznych delega 
tów, jacy przybyć mają z Francji, 
Włoch. Szwajcarji, Austrji Czechosło­
wacji, Rosji i Polski. W naszych kolach 
różnowierców i innych mniejszości, bar 
dzo mało wiadomo

o polskich w yznaw cach buddyzmu. 
Wieści z Londynu dodają, że świąty 

nia Buddy będzie na jego cześć i człon 
ków zjazdu wyperfumowana przeróżne- 
mi, wonnościami przywiezicnemi z In­
dii, Tybetu i wyspy Cejlon.

Czy rozrzutna niljarderka
m o ż e  d ob rze  w y c h o w a ć  c ó r e c z k ę ?

Do kogo powinna należeć Glorja Van 
derbild, ośmioletnia niebieskooka wnucz 
ka miljardera Vanderbilta? Pytanie to 
interesuje nietylko Amerykę i Paryż, ale 
i miejscowości kąpielowe na Riwieize, 
gdzie matka małej Glorji spędza co roku 
sezon zimowy w swych wspaniałych 
trzech willach. Do decyzji sądu w spra­
wie wychowania córeczki odniósł się 
nie ojciec dziecka, ale własna siostra pa 
ni Vanderbilt, żona jednego z królów 
przemysłowych Ameryki Witney a.

Matka powierzyła małą Glorję przed 
trzema laty swej siostrze, która tak się 
przywiązała do niej, jak do własnego 
dziecka i nie chce się już 

z nią ro z łą czy ć .

Piękna wyspa na ocean e Indyjskim.

1li fok U ćuifctonu
Konglomerat ras 1 narodów.
St. Denis, w październiku 

Przed wszysikiemi innemi wyspami 
. Ceanu indyjskiego w yspa Reunion (da- 

Bourbon) posiada sławę cudow­
ni- malowniczej przyrody. Klimat jest 
„a.rdzo łagodny, zbliżony do klimatu ni­
ja k ie g o ,  krajobrazy zaś, niezwykle ma 
„ S atyczne i wspaniałe, przykuwają o- 
jN ' swemi widokami. Śnieżne szczyty 

1 5i$gają

w ytw orzy ły  typy metysów o przędziw 
nym uroku i oryginalnej urodzie.

Hodowla trzciny cukrowej stanowi 
główną produkcję wyspy Reunion obok 
kaw y Bourbon. Również hodowla kwia-

w y so k o śc i 3000 m etrów ,

tów pachnących dla celów przemysłu 
perfumeryjnego stanowi jedno z głów­
nych zajęć ludności niezwykle pracowi­
tej i uzdolnionej.

G rzybow ski.

m
gór rozkładają się amfiteatralnie a 

 ̂ ‘v2e obfitują w  liczne źródła mineralne, 
„Własnościach wód Vichy i A ix-les- 
-%ins. Na zboczach gór —  w ygasłych  

Wulkanów, obfita roślinność jaśnieje w e  
Wszystkich odcieniach zieleni. W zgórza 
^godnym  spadkiem przechodzą w  w y ­
t ę ż a ,  pokryte pięknemi lasami. W iatr 
0(J morza łagodzi upał, panujący na nizi
bach.

Na południu w yspy  czynny jesz:ze 
Wulkan Fournaise, co roku ściąga tury- 
. tów z wysp sąsiednich. W ybuchy wulka 
bu istotnie przedstawiają wspaniałe wido 
Wisko: dwa lata temu z wysokości wul­
kanu

płynął ognisty potok
?Serckości jednego kilometra, wpada- 
,Etc do morza w  kształcie olbrzymich, 
QKuistych pióropuszy.

Auta, bardzo rozpowszechnione na 
Wyspie, przenoszą turystę w  ciągu kilku 
£odzjn z w yb rzeży , gdzie rosną drzewa 
°Wocowe i liany7, na w zgórza z pastwi 
skami, przypominającemi landy B reta­
nii, f z m glistym  klimatem tej prowincji 
t"rancji. Dzięki tym  różnorodnym stre­
am  klim atycznym  w idzim y również na 
b u n ion  połączenie różnorakiej roślin­
ności: ow oce europejskie i egzotyczne, 
Wrzosowiska i palmy.
, Malowniczość gróskich miejscowości 
Nisi do wycieczek, podczas których spo 
tyka się różne okazy ludności, najrozma 
ksze rasy i typy: Chińczyków, Hindu- 
'K>w, Malajczyków, Arabów, Kafrów z 
Mozambiku i Murzymów z LG wine i.
. W e wsiach górskich, oddalonych o ca 
N dobę pieszej drogi od głównych osie­
dli centrum wyspy, spotkać można po­
mników pierwotnych mieszkańców wy- 
?by, i jak opowiadano nam, nawet ludzi 
białych— dzikusów, potomków pierw- 
SzVch kolonistów.
„ Przyznać trzeba, że piękność ras na 
Reunion, niejednokrotnie opisywana 
^r2ez podróżników i pisarzy, zadziwić 
^usi każdego turystę. Mieszkańcy biali 
S£ł Potomkami związków ludności dwu 
^ow incy j francuskich — Bretanji z Pro  
Wancją. Spotkać więc można w jednej 
r°dzinie jasnowłose typy o błękitnych 
°Czach, a obok czarnowłose z płomien- 
nemi, czarnemi oczyma.

Związki Chińczyków z Hindusami

S zo fer  S t a w is k ie g o  s k a r ż y  s ię  n a  
s w e g o  d a w n  e g o  pana.

p rzy ja c ió ł

W Paryżu opowiadają teraz ciekawą 
anegdotę: Pewien cudzoziemiec przyjeżdża 
do Paryża, bierze na dworcu taksówkę, je 
dzie do hofelu, oddaje tam swój kufer, lecz 
wsiada potem natychmiast spowrotem do 
taksówki i każe szoferowi obwozić siebie 
po Paryżu i pokazywać sobie

wszystkie jego osobliwości.
Szofer rusza w drogę. Pokazuje cudzo­

ziemcowi najpierw wielkie plaęe i słynne 
budowle, potem jedzie do ministerstw, za­
trzymuje się również przed eleganckiemi 
domami prywatnemi. Tam opowiada swoje 
mu pasażerowi liczne intymne historjo z 
życia mieszkańców tych domów, przeważ­
nie wybitnych osób.

Cudzoziemiec jest zdumiony wszechstron 
ną znajomość Paryża u tego szofera tak­
sówki. Nie mógł znaleźć lepszego przewod- 
rnka. Kiedy więc wysiada i po zapłaceniu 
taksy za jazdę, dodaje szoferowi 

jeszcze tęgi napiwek, 
zapytuje go, skąd ma takie doskonałe wia 
domości. W ówczas szofer robi tajemniczą 
minę i szepcze cudzoziemcowi do ucha: 
„Byłem przez wiele lat prywatnym szofe­
rem Aleksandra Stawiskiego".

Anegdotę tę opowiadają sobie obecnie w 
Paryżu i choćby niewiele w niej było praw­
dy. jedno jest z pewnością prawdziwe, że by 
iy szofer Stawiskiego jeździ od kilku dni
taksówką po Paryżu. Nazywa się Eugene 
Barthy, jest Rosjaninem z pochodzenia .

Napisał już nawet swoje pamiętniki, któ 
re ukazały się w pewnym wielkim dzienniku 
paryskim.

Człowiek ten, który siedział dawniej 
przy kierownicy wspanialej, luksusowej limu 
zyny, czekającej zwyczajnie na swego pana 
przed holami najwytworniejszych hoteli 
świata, jeździ teraz taksówką. I nierzadko 
oyl z pewnością świadkiem, jak Stawiski 
nabierał któregoś ze swoich wspólników, 
gdy Stawiski miał zwyczaj załatwiać najważ 
niejsze swoje „interesy"

w czrcie jazdy samochodem.
Niejedno doleciało do uszu p. Barthy, lecz 
był on osobą zaufaną, a nie zwyczajnym 
szoferem. Wie z pewnością niejedno, lecz 
cóż mu z tego przyjdzie? Obecnie może ma 
rzyć przy kierownicy swego samochodu je­
dynie o minionej wspaniałości.

Lecz Barthy nie jest wcale marzycielem 
Dziennikarzom, dla których iest uoraffttio-

nym materjałem do sensacyj., opowiadał o 
rzeczach bardzo realnych. Z końcem grudnia 
1933 r. wiózł jeszcze panów Hagotte i Du- 
barry, oskarżonych przyjaciół Stawiskiego. 
W szyscy robili mu wielkie przyrzeczenia, 
że zaprotegują go u pewnej wybitnej oso­
bistości jako szofera, ale zarówno ci, jak 
inni „dobrzy znajomi" Stawiskiego nie do­
trzymali nigdy swoich przyrzeczeń. Nic 
dziwnego, bo w więzieniu mieli znacznie 
ważniejsze zmartwienia.
Żył więc przez pół reku z skąpych oszczęd 

ności które uskładał sobie od roku 1930, 
gdy został szoferem Stawiskiego.

Ale jeszcze przed upadkiem Stawiskiego 
musiał pan Barthy ofiarować wiele ze sw o­
ich oszczędności. „W ostatnich miesiącach 
opowiada — musiałem zapłacić z własnej 
kieszeni za benzynę, smary i wiele innych 
rzeczy. Jeździliśmy do Genewy, Orleanu, 
Ostendy i pieniądze moje rozpłynęły się 
szybko. Teraz nie mam nic, a od kilku dni 
jeżdżę taksówką. Nikt nie chce mnie wziąć 
pan rozumie: „szofer Stawiskiego".

Na pytanie, czy wróciłby do swojego 
dawnego pana, gdyby ten żył, odparł z za­
pałem: „Gdybym go zobaczył,

uścisnąłbym mu rękę 
i wstąpiłbym natychmiast do służby u nie­
go.

Ponieważ nie chciała dobrowolnie zwru 
cić dziewczynki matka zaskarżyła ją o 
przywłaszczenie dziecka.

Pierwsza rozprawa musiała odbyć 
się w wielkiej sali, zgromadziło się bo­
wiem w sądzie kilkaset członków pluto 
kracji amerykańskiej. Obie bohaterki 
procesu powołały kilkudziesięciu świad 
ków spośród elity nowojorskiej. To, co 
zeznały panie z najwyższego towarzy­
stwa o kaprysach pani Vanderbilt, w y ­
starczy do plotkowania klubom na 5 Ave 
nue na pół roku.

Mężczyźni, powołani na świadków od 
dawali

z galanterią hołd piękności

i zaletom towarzyskim młodej matki, ale 
zgodnie dochodzili do wniosku, że nie na 
daje się ona pa wychowawczynię małej 
dziewczynki. Dwaj adwokaci pani W it­
ney w wywodzie prawniczym wykazali 
brak kwalifikacyj wychowawczych mi- 
ljarderki.

Sensację wywołało wystąpienie żony. 
króla bankowego Morgana, ciotki dziec­
ka, kjorą powołała na świadka pani Van 
derbilt. W brew  oczekiwaniu oskarżonej.

W ygłosiła ona gwałtowną filipikę 
przeciw matce dziecka. W  imieniu związ 
ku kobiecych klubów amerykańskich, 
którego jest prezydentką i wszystkich 
matek amerykańskich przestrzegała ona 
sędziów, aby nie składali losu małej Glo 
rji w  ręce jej matki. Przed trzema laty 
posłała pani Vanderbilt córeczkę z gu­
wernantką do siostry i od tej chwili zu­
pełnie

o dziecku  zapom niała.

Dopiero w kilka miesięcy później zawia 
domiła siostrę, że spowodu zamierzo­
nych podróż*y po Europie i Afiwce brak 
jej czasu na zajmowanie się córką.

Od tego lakonicznego oświadczenia mi 
nęły trzy  lata, w  czasie których matka 
ani razu nie zapytała o dziecko. Aż nagle 
teraz odkryła w sobie uczucia macie­
rzyńskie i zażądała oddania córki. Dama, 
k tóra  równocześnie ubiera się w  13 salo 
nach mód w Nowym Jorku, Paryżu  i Ni 
cei i która wydaje miesięcznie 20.000 zł. 
na toaletv, nie bedzie dobrą wychowaw 
czynią. Posiada ona 11 własnych samo­
chodów, 16 koni wyścigowych i dwa ia 
chfy.

Te pasje zabierają jej tyle czasu, że 
choćby nawet chciała,

nie znajdzie czasu  dla córki.
Jako dowód rzeczowy przedłożyła pani 
Morgan sądowi rachunek modniarski, 
opiewający na 600 dolarow za 2 kapelu 
sze pani Vanderbilt. Opinja jest po stro 
nie pani Witney, ale niewiadomo, jak 
spraw a dalej się ukształtuje.

S k ła d a jc ie  
o f ia r y  n a  p o w o d z ia n

Fuzja stow arzyszeń  polskich kompozytorów
scenicznych.

Akt zjednoczen ia  p o dp isany .

Jak nas informują z od­
działu Związku A k t c  nv i Kompo yto* 
rćw S .v:u .znych Z A. 1. K S., wczoraj 
został podpisany akt zjednoczenia

22 M1LJONY BEZROBOTNYCH W AMERY 
CE

W ediug  oficjalnych danych, w  połowie 
bieżącego roku na terenie S tanów Z jedno­
czonych otrzym ywało zasiłki około 16 miljo 
nów bezrobotnych. Od lipca r.b. liczba ta  sta 
le w zras ta  i w zimie jak obliczają, wynosić 
będzie przypuszczalnie około 22 miljony o- 
sćb.

wszystkich istniejących na terenie ca­
łego Państw a s towar/ > sze a kom pozy 
torów polskich ze Związkiem Autorów 
i Kompozytorów Scenicznych Z. A. i 
K. S.

Na zasadzie tego aktu, członkowie 
dotychczasowych stowarzyszeń stają
się członkami Z. A. I. K. S-u. rem  s a ­
mem Z. A. i. K. S. na terenie Polski i 
zagranicy skupia w swem ręku pełnię 
praw inkasa dla wszystkich twórców 

polskich w dziedzinie zarówno poważ­
nej, jak i lekkiej muzyki, oraz w zakre­
sie wykonań publicznych i nagrań na in 
strumenty mechaniczne.
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M etody w alk i z bezrobociem .

Svfcces Polsk i i  międzynarodowym zjeździe
pracowników umysłowych w Londynie,

i

W dniach 21—27 września odbył się w 
Londynie doroczny 12-ty Kongres Międzyna 
rodowej Konfederacji Pracowników Umysło 
wych CITI. w którym z ramienia Unji Pra­
cowników Umysłowych wchodzącej w skład 

tej organizacji międzynarodowej wziął u- 
dział p. Wiktor Kościeński. piastujący w r. 
b. mandat prezesa CITI.

Kongres rozpatrywał szereg ważnych za 
gadnień i powziął uchwały spośród których 
na szczególne taiwzględnienie zasługuje re 
zołucja wskazująca metody wałki z bezro­
bociem pracowników umysłowych.

Przyjęte zostały cztery polskie referaty,
Zgłoszone na Kongresie. Jedną z najważ­
niejszych spraw załatwionych przez Kon 
gres były wybory do Komisji Doradczej Pra 
Cewników Umysłowych przy Międzynarodo 
wem Biurze Pracy w Genewie, w której C. 
I. T. I. posiada 5 mandatów, z których 3 
stale zarezerwowane dla przedstawicieli kra 
jów, uznanych za t. zw. wielkie mocarst­
wa, 2 pozostałe zaś poddane turnusowi co 
dwa lata bez prawa ponownego wyboru nai

bezpśrednia następującą kadencję. Unja 
Pracowników Umysłowych, która przed dwo 
ma laty uzyskała mandat, podlegający tur 
nusowi w r. b. została wybrana na miejsce 
stałe obok delegatów Anglji i Francji, przez 
co zostało stwierdzone, iż na terenie mię­

dzynarodowego ruchu zawodowego pracow 
ników umysłowych utrwala się prze­
konanie o mocarstwowem stanowisku Pol­
ski i prawie jej przedstawicieli do stałej re 
prezentacji w instytucjach genewskich.

Mężczyzna w kobiecej bluzce.
H H  T a je m n ice  n o c n e g o  d an cigu . MSffl

W arszawa, 11- 10. —  C yganerja — | g łęb sze  znaczenie.
to nie najniewłaściwsza nazwa dla okre Kubaszewski nie chciał powiedzieć swe 
sienią trybu życia „artystów". Do wio- mu partnerowi, dokąd i z jakim znajo­
ma tego rozprawa sądowa o wyczyn, mym idzie na spacer. Rozzłościło to tak

Na j w ię k s z e  z a k ł a d y  m e t a l o w e
ŚWIECIE W  Z S R R.

Donoszą z Moskwy, że w dniu 29 wr; 
h ia r. b. uruchomione zostały całkowi 
znajdujące się w budowie od 1930 r. zal* 
dy hutnicze i metalowe w Kramatorskaj,., 
N akłady te będą największem przedsiębiorst 
frcm przemysłowetn na świecie i przewyższą 
znacznie zakłady Kruppa i koncernu amery­
kańskiego United States Steel Company.

Część fabryki pracuje już od początku 
bieżąc, roku i zatrudnia obecnie 15.000 ro­
botników. Już w najbliższych miesiącach za 
łoga robotnicza zakładów  w Kramatorskają 
osiągnie cyfrę 23.000 robotników. Zakłady? 
produkują w pierwszym rzędzie luaązynyJ 
Wyroby metalowe, które do niedawna dosjąr 
ezane były Rosji Sowieckiej przez zakłady 
Kruppa i „Demag” . Obecnie rząd sowiecki 
spodziewa się, że dostawy tych firm* zagrab 
nicznych będą zbędne.

Czy jesteś członkiem

L.O.P.P?.

jakiego nie pow stydziłby sie żaden ulicz 
nik.

W dancingu nocnym „Narcyz" tań­
czy zawodowy mistrz akrobatyki ta­
necznej, Franciszek Lewandowski z 
Bydgoszczy, którego złe nawyki rozpa 
try,warte były przez sąd z okazji

d rażliw ego  zatargu
przyjacielem, W ładysławem Kuba- 

f^zew skrtn.
Otóż między obu panami coś było, 

czerń-',wolelibyśmy nie mówić- 
Obaj są to przystojni młodzieńcy, 

dbający przede wszy stkiem o swą po­
wierzchowność. Widać więc, że są sta­
rannie upudrowani, uróżowasii i mało 
brakuje,' by mieli ukarminowane ustia. 
Rerfumy pachną od nich na sto kro­
k ów .

.*la, p. Lewandowskiego była kiedyś 
zwr^ąotja uwaga-1 policji, przypuszczal­
nie' wJ'z^Mzku* z* jego ekstrawagancjami 

.imającgrpH c^powłechiłk w  przepisach o- 

.^cżajow yc,h. ł%  przeszkaidzą mu to 
J^chtak być żonatym i występować 
|vj^ra!iłłe z małżonką* na parkiecie dan­

cingu- *
Partner, jego, to śpiewak Opery Lu­

dowej, odtwórca głównej roli w Halce.
K i^gś; panowie poróżnili ?ię o dro­

bny 5 npppzór' szczegół, dla> 'nich majacv 
jednak ? ■

L ew andow skiego, że jednem uderze­
niem pięści w ybił sw em u partnerowi 
oko.

Stanąwszy z? to przed sądem okrę­
gowym,^ starał się wszystkie szczegóły 
stosunków, łączących go z Kubaszew- 
skńn ukryć przed przenikliwością sę­
dziego- Nie na wiele to mu się jednak 
zdało...

Lurore wywołało w sądzie pojawię 
nie się przyjaciela obu przyjaciół, z z a - : 
wedu muzyka, który w strojach zdra- ’ 
dza zniewieściałość. Miał on na sobie 
bluzkę kobiecą, jedwabną, ,

kokieteryjnie włożoną,
z dekoltem i robił wrażenie przebranej 
za mężczyznę wesołej panienki.

Sąd skazał Lewandowskiego na 1 
rok więzienia;, z zawieszeniem oraz za­
sądzał powództwo cywilne na rzecz po­
szkodowanego w  wysokości 300 zł- mie 
siecznie.

PRODUKCJA SAMOCHODÓW W Z S R K 
WYNOSI 17,5 TYS. NA KWARTAŁ.
iW; ciągu 3-ego kwartału r. b. sowiecki 

•przemysł samochodowy wyprodukował 17,5 
tys. samochodów.

tW ciągu pierwszych trzech kwartałów r. 
b. dostarczono na rynek 51.7 tys. samocho­
dów , czyli więcej niż w ciągu całego r. ub. 
kiedy produkcja wynosiła 49.7 tys. sztuk.

Waluty, dewizi - mci
n i  giełdzie warszawskiej

LONDYN ZNIŻKUJE.
Kursy dewiz europejskich kształtowały 

się niejednolicie.
SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA PAPIERoW 

PAŃSTWOWYCH.
W grupie pożyczek premjowych obroty 

•były dość ożywione. Po niezmienionych ce­
nach nabywano Dolarówkę oraz 4% Poź- 
Inwestycyjną zwykłą i seryjną. 3% Poż. bu­
dowlana zaś straciła 5 gi". na sztuce.

PAPIERY PROCENTOWE.
Budowlana 47.95, Dolarowa 53.50, ln'  

westycyjna 116.75, Inwestycyjna seryjni 
119.50, Konwersyjna 68.25, Kolejowa 63-50; 
Dolarowa 7 4 0 0 , Stabilizacyjna 76.88, 7#  
Banku Rolnego 83 25, 8% Banku Rolneg0 
94 00, 7% B. G. K. 83.25, 8% B. G. K. 94.00- 
7% Obi. B. G. K. 83.25, 8% Obi. B. C. K- 
94.00, 8% Obi. Bud. B. G. K. 93.00, Prze­
mysłu Polskiego 76.75, 4 l/2% Ziemskie ^
W arszaw ie 55.25, 8% Ziemskie w W arsza­
wie 53.25, 5% L. Z. m. W arszaw y 72.25- 
5% L. Z. m. W arszaw y 1933 r. 63.38, 6 #  
m. W arszaw y 8 i 9 em. 60.75, 5% m. Lu­
blina 47.00, 5% m. Siedlec 42.00, 5% m-J 
Łodzi 54.75

ŻYWSZE OBROTY AKCJAMI.
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował na-5 

strój cokolwiek bardziej ożywiony. Przedmiot 
tem tranzakcyj oficjalnych było sześć gatun­
ków papierów dywidendowych.

AKCJE.
Bank Polski 94.75, Lilpop 10.00, Norblift

3 1 5 0 , Ostrowieckie serja B 21.00, Staracho­
wice 14.00 — 13.90, Haberbusch 84.00

GIEŁDA ZBOŻOWA.
WARSZAWA, 10. 10. — Kursy ustalony

nr. podstawie cen giełdowych: pszenica ja­
ra, czerwona szklista 20.50 — 2 1 50, maka 
pszenna gat. I lit. B 0-45% 3-1.00 — 86.00,: 
mąka żytnia I gat. 0-65%  25.00 — 26-00, 
m ąka razow a 10.00 —  20.00.

POZNAŃ, 10. 10. —  Cen v orjentacyjnei 
żyto — nienotowane, pszenica 17.50--18.00,- 
mąka żytnia I gat. 0-55% 22.75 — 24-25,' 
mąka razow a 0-95% 18.75 — 20.25, m aka. 
pszenna I gat. lit. A 20% 32.00 — 35.00'.
   ...

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,
OSUSZMY ŁZY..

Tw^je środow i*  
*ko za w o d o w e  już

x o p o d e ł k o w e ł o  tve r x a c z
. powodzian?

rmmmmnmmm M . O .  B N S R H A B T

POWIEŚĆ. AMERYKACHi A. ♦♦♦ ,♦  BUZEKŁAD.. A1JTQR YZO W A NY.

To pani i— rzekła. — Dr. ,f1arrigan
zostawił dla pani polecenie. Wpadł na 
ehwilę. — Popatrzała, z z.aAntere$ov$ąirji; 
niem na pąkiecik w m oje j'ręce .— Przy­
niosła pani? 1 -K

— Chińską tabakierkę, Tak. Chociaż 
miałam trtidnóści z gospodynią Melar 
dy‘ego. Posądziła mnie o chęć krackźie- 
iy .

— Proszę o instrukcje od ffarrigąna. 
Powiedział, że zajrzy znów, koło'półno­
cy. Ciekawa jestem tego cacka.

Wzięłam list od. doktora i przeczy ta _f 
łam szybko. Informował mnie-krótko, że 
zostawił na karc-ie wskazówki, .dotyczą-, 
ee przygotowania mego pacjenta db ope 
racji, wyznaczonej na rano i że wpad­
nie znów przed północą. Jego malutki, 
staranny odpis był tak dalece nie w Kar. 
monji z fizycznym ogromem i innemi 
śechami, że zawsze się temu dziwiłam.

— Dziwne, że zadał sobie fatygę pi­
sania listu 1— zauważyłam odniechcenia.

Nancy wzruszyła ramionami.
~  No, chyba! Taki ważny pacjent, 

jak Piotr Melady... Niech mi pani poka- 
*te tę tabakierkę, panno Saro.

Dlaczegóż nie miałam pokazać? Wy 
jęłam z bibułki niebieskie cacko, obejrzą 
lam jeszcze r .;ii postawiłam na szkla­
nym  blacie biurka.

— Jaka maleńka — zdziwiła się Nan­
ay, dodając szeptem: — I jaka śliczna! 
W ygląda jak flakonik!

Rzeczywiście starożytne cacko by­
ło śliczn ie  i aby się na niem poznać, nie 
trzeba było znawcy. Mieściło się w  dfo

y i ,fąJjykyw ykonane misternie,vz„ pi§k- 
megb, i błękitnego kamienia, nakrapiine- 
gd'zdekkayzlotem /jak ' się później 'dowie­
działam, lapis'lazulli) w kształcie owocu 

. granatu. zfHićmi. Tak mnie objaśnił
Piotr'M eiadyjPbdług mnie mogło to  być 

frdwnieMobrze zwycząjne jabłko. U okrą 
g łego; koreczka z'różow ego tr,umalinu 
'wisiała malutka łopatka z kości słonio- 
w ej.

Tak, było się. czerń zachwycać. P a­
trząc 1 na , starożytne, malutkie' chińskie 
dzieło sztuki, kon.trasujące w dziwny 
sposób z amerykańskiem higjenicznem. 
szpitalnem;biurkiem, zaczęłam znów my 
śleć o^rękach.

Jakie ręce obejmowały ten klejnot? 
Jakie ozdobne paznokcie pukały w jego 
rzeźbione wypukłości? Oczywiście ręce 

'M andżu.'W ystarczyło spojrzeć na cac­
ko, żeby poznać, że było przeznaczone 
dla książąt, dla długich, wysmukłych, 
gładkich rąk M'andiu, tajemniczych, mą 
drych i przebiegłych.

I— Jaki śliczny ~  szepnęła znów Nan 
cy. Oczy jej błyszczały, z tw arzy znik­
nął wyraz znużenia. Upuściła pióro, któ­
re potoczyło się po biurku, znacząc swą 
drogę wąziutką smużką, atramentu, dot­
knęła delikatnerni paluszkami flakonika 
i wkońcu wyjęła koreczek. W  ruchach 
jej przebijało uroczyste namaszczenie.

~  Niech pani patrzy 1— rzekła z prze 
jęciem. Jaka zabawna ta łopateczka z 
Kości słoniowej. Zupełnie jak malutka ły 
teczka. Skąd Piotr Mełady wytrzasnął 
L- cudo?.

— O, on kolekcjonuje artystyczne 
pi zedm ioty, które mu się podobają. Ma
taką manję “  objaśniłam t "'■ 
taty.wnie, gdyż właśnie tego dnia Piotr 
uraczył mnie długim monologiem na te 
mat swoich zbiorów. — Faktyczna war- 
tóść pizedmiotu nie ma dła niego znaczę 
nia. Bierze to, co mu wpadnie w oczy. 
Jego kolekcja wachlarzy 1 y:a bardzo 
głośna. A poza muzeami nikt ?.ie może 
się pochwalić takim zbiorem tabakierek 
jak on. Jeżeli cię interesuje Jego konik, 
tri pytaj, .testem dobrze 'pci:darniowana.

Nancy ma tuż koło ust śliczny dołe- 
czek, mający własność przyśpieszania 
bicia męskich serc. I teraz ukazał się 
przelotnie i zniknął.

'— Itli-T wpływa na panią zgryźliwie 
—rzekła, odsuwając flakonik w moją stro 
nę i wspierając się na łokciu. -  Mieliś­
my dziś podły dzień. Mam uadziclę, że 
w nocy trochę się ochłodzi. Powietrze 
jak ugotow'ane.

O siatkę w oknie za jej plecami trzep 
nęło coś nagle z głośnym brzękiem. 
Drgnęła nerwowo i obejrzała się przez 
ramię.

— O! te wstrętne chrabąszcze! Już 
czerwiec, a  one jeszcze są. Wciąż mi 
się tu obijają o parawan. Nie wiem co się 
dziś ze mną dzieje, że jestem taka zde­
nerwowana.

— To upał 1— zauważyłam tonem 
współczucia.

— I wilgoć. Naturalnie, że wilgoć — 
podkreśliła niemal z irytacją. ~  W szyst 
ko czego się dotknę, jest mokre i lepkie.

W głęb i korytarza rozleg ło  się  lek­
kie stuknięcie, oznaczające zapalenie  
Iamki sy g n a ło w ej. O b ejrza łyśm y się  
obie.

Mój pacjent I— rzekłam. Nancy: ujęła 
znów za pióro, a ja zabrałam chińską ta 
bakierkę i skierowałam się ku pokojowi 
Nr. 309.

Mój pacjent, podnarty wbrew zaka­

zowi lekarza na kilku poduszkach, palii 
długie, czarne, obrzydliwie, wonne cy­
garo, którego dym zakręcił mi w nosie 
od progu.

No! —- odezwał się. — Przyniosła 
pani tę tabakierkę?

— Owszem.
Piotr Melady miał dobrą pięćdziesiąt 

kę, rzadkie, nieokreślone, płowe włosy 
i ostro zacięte usta. Przytem  był drob­
ny i nikły. Ostatnio chorował hardzo 
poważnie, chociaż się na to nie zgadzał- 
Palił cygara, drwił z lekarzy i pielęgn& 
rek i prowadził wojnę z; córką i zięcietfl , 
po staremu zaciekle.

— Długo się pani guzdrała 1— mruk’ 
nąl cierpko. — Proszę mi to dać — do* 
rzucił, wyciągając rękę i spoglądając 
mnie przebiegle. — W  tym  gołym szph 
talnym pokoju niema nic takiego, coby 
mogło radować wzrok.

Wyjaśnienie to nie było ani pochlel?
ne, ani, jak się później okazało, zgodne  
z prawdą. Nie z głodu estetycznych .wru 
żeń posłał mnie tak nagląco mój pacjent 
po chińskie cacko. Oarazu mi się tak zd# 
wało, ale się z tem nie wygadałam. P3'  
cjentom wolno mieć fantazje.

Szczupła, tępopalca ręka, p o ro ś n ię ta  
z wierzchu delikatnym, płowym ■wł°' 
sem, sięgnęła drżąco po tabakierkę. Ody 
wyszłam z łazienki, gdzie kładła® AłiaWk 
szpitalny czeoek. Piotr wpatryw ał S" 
chciwie w błękitny oferaz& fr6
go w palcach ; mrużąc Oczy p-rzyżm10'- 
ne dymem z cygara, które tuzyre&J nin . 
no w zębach.

t— Dr. Harrigan był u pana? — zaP^ 
tałam odniechcenia. zabierając mu ^  
cznie jedną poduszkę i zniżając wezg* 
wie do poziomu, zbliżonego do naka2 
doktora. ttu-Spuścił oczy, ale nie /.^protestow a

m .  c. n->



Nocne wizyty lam partaJZ a ta liczmy „cariocę”
^  J  J  I  ____ k w m  Nowy Jo rk  sinieje s a  nią, ~m

skórę  pan tery  
nia go niejako

duch tego zw ierzęcia.
Jego  zm ysły  i instynk ty  zaostrza ją  się, 
ięgo popędy rosną, po trzeba  k rw i w zm a 
ga się. P opełn ia  w ó w czas  najokrutniej­
sze czy n y  w  stanie m istycznego tran ­
su. T uby lcy  są z re sz tą  przekonani, że 
są ludzie, będący  jakby  połączeniem  
zwierzęcia) i cz łow ieka, a w ięc ludzie- 
Iwy, ludzie - pan tery ,  ludzie - hyjeny. 
Jeszcze do dzisiaj w yw oi^ je  w  Afryce 
grozę opowiadanie o pew nej Nubijce, 
k tó ra  zamieniła się pew nej nocy  w  lam 
parcicę z bfyszczącem i oczym a i ostre" 
mi pazurami.

Trupy z w yrw anem  sercem .
L 2  środkow ego  Konga p rzy sz ła  w ia- skórę  pan tery  lub i lam parta , ogar- 
P°niość o zdum iew ającem  w ydarzeniu .
PW w W am ba skazał kilku tubylców 

śmierć, poniew aż zakradli sie w  p rz e .
”raniu pantery  do sąsiedniej wsi i uproj 
^ d z ili, a potem  zjedli jednego z jej 
j^szkańców . To nie jest bajka, lecz 

<st oficjalnego zawiadomienia.

* W ładzom nie udało się jednak zala- 
JJfc dotąd takich spraw  w sposób ry ­
l s k i .  Należy się tylko spodziewać, że 
R'óha ich nie będzie p ierw szą i ostatnią.

0 Wypadki te  są w  dżunglach Afryki

bardzo częste.

^  odległości dw óch dni lotu od nas roz 
JWy?ają się dram aty , k tó ry ch  tajemni- 
^  * ponurej m istyki nie zgłębią  nigdy 
Prawnicze protokóły .
h ; j ram a ty  te poprzedzają  zw yczajnie  
Ptólogj. P ew n e g o  rana  znajdują ttńesz- 
1 il!cy  wsi dokoła pew nej cha ty  ślady 
‘athParta, k tó ry  rozgrzebał tam  w  nocy 
^ m i ę .  Odciski jego łap są widoczne, 
r jh to  to w yw ołu je  ogólne zdumienie 
^ kt> dlaczego psy nie w y ły  i bydło  po­

s t a ł o  nietknięte. Stolica A rgentyny, k tó ra  w  dniach
vr , najbliższych gościć będzie 32 M iędzyna

a W stępnego dnia m ieszkańcy  s tw ie r  rodow y  Kongres E ucharys tyczny ,  nale- 
kraią \ 2t; lamP:,rt;. pow tórn ie .  I tu, ź do na js ta rszych  hiszpańskich osiedli 
4 * * - .  dokoła tej samej chaty , co p o - , Ąm ery ce  Rołudhiowej. A kura t w  roku 

dnu j nocy. W idocznie uw zią ł się p rz y s z jy m  p rzy p ad a  400-lecie założenia 
„i JeJ m ieszkańców. Ci zaczyna ją  s i ę , •y F - 
„ fhokoić tern pow ażnie, tern bardziej,

Corocznie z początkiem sezonu gromadzą 
się mistrzowie sztuki tanecznej z Paryża, 
Londynu, Nowego Jorku i Wiednia, aby 
wspólnie wymyśleć

nowy szlagierowy taniec 
który rozbudziłby zainteresowanie szerokiej 
publiczności dla sztuki choreograficznej.

W tym roku wybór padł na „cariocę", 
taniec importowany przez Amerykę z Ku­
by i tańczony obecnie w Nowym Jorku z 
niesłychaną namiętnością. Talni'ec ten na­
miętny i żywy a jednocześnie łatwy do c- 
panowania. rozpowszechni się niewątpliwie 
szybko w Europie i będzie się cieszył 

wielką popularnością 
Carioca, której charakter trudno słowa­

mi określić, jest czemś pośredniem między

rumbą a tangiem, a tańczy się przy dżwiy 
kach szybkiego foxtrotta. Dodać jeszcze 
należy, że mimo temperamentu odznacza 
się carioca delikatnością i wytwornością ru 
chów.

Wogóle należy zaznaczyć, że tegorocz 
ny sezon taneczny stoi pod znakiem przy­
zwoitości. Nawet dawne tańce doskonale 
już wprowadzone, zostaną jakby wyszlachet 
nione i wydelikacone w kierunku jaknajda 
lej idącej elegancji i poprawności. Kongres 
mistrzów tańca Uznał za brzydkie wszyst-' 
kie niepotrzebne i gwałtowne ruchy, poru­
szanie się zbyt gwałtowne wyrzucanie nóg 
i td. Angielski styl taneczny, najwyższą wy' 
tworność ruchów — oto naczelne nieubła 
gane prawo sezonu 1934-35.

vnsrB m r.irva B m tt.-'lOTirnrm— mrM mi u  U

Miasto pomyślnych wiatrów i pięknej p o p if ,
Szczęśliwe Buenos Aires,

pierw szych fundamentów
Wy

chaty,'
że zw ierz  w ra c a  uporczyw ie

w  ciągu następnych  pod to dziś jedno z najw iększych  i najbo
.  '  1  , -ł-----------i-ninot A m o r x r  ż-1 f o P l l l c l n P ldo

niej i uderza

Przekonują sie 
w ierz w 
k rą ży  dokoła

■i ■}

łapami o jej ściany.

potem  kilka dni spokojnie, aż 
^  >negr. rana  m ieszkańcy  w si s tw icr-  
rri»3ą 2 Przerażeniem , że w  ciągu nocy 
, z -'gral Sie drugi akt dramatu- D rzw i 

leżą na ziemi, m ieszkańcy  ich 
'Piknęli. Ś lady  napastn ika są bardziej 
R o c z n e  niż dotychczas. Są to ślady 
Ovi, k tó re  w iodą do lasu.

Akt trzeci d ram atu , to ściganie mor- 
|!efczego zw ierzęcia .  T r w a  ono kilka 

i kończy  się odnalezieniem trupa 
ofiary.

h . 2fyyczainie b rak  trupow i g łow y, ra 
? l!'ha  są w yrw an e-  W  piersiach zn a j­
c i e  się w ielka dziura. W y rw a n o  z nich
Serce.

Dotajl nic nie p rzem aw ia  p rzeciw  :o 
fPu, że '

mordercą jest pantera.

Pwbdzą tego siady. Upór, z jakim 
p ie r z ę  czyhało na swoje ofiary, nie 
ICst czemś uiezwyklem .
s Atak n^cny jest zgodny ze zw ycza- 
anii drapieżców . A po oglądnięciu 
^ b ’k zam ordow anych ofiar łatw o 
‘Aierdzić na ich ślady pazurów-

. Ody się jednak zacznie badać spra- 
^  dokładnie.
‘!ecczekiwanyoh wyników. P od  ja
, ‘Otiś di-zeweiii można z łatwością zna- 
ieźć zakopane brakujące części trupa. 
ó'bo można odkryć jame, w  której spo

a tszych  miast A m eryki łacińskiej 
Ściśle w  dniu 2 lutego 1535 roku p rz y  

ujściu niewielkiej rzeczki nazw anej póź 
niej Rlachuelo (rzeczka) zarzucił  ko tw i­
cę, żeglujący na czele cz ternastu  o k rę ­
tów  w  poszukiw aniu  now ych  ziem dla 
ko rony  Karola V późniejszy p ierw szy  
gubernato r  tego kraju, Don P ed ro  de 
M endoza. W y ląd o w aw szy  i dzięki Bo­
gu z ło ży w szy  za  szczęśliwą podróż za ­
k ładanem u now em u osiedlu Don P ed ro  
de M endoza nadał miano ’’Ciudad de 
N eustra  Senora  de loi buenos vientos y  
de los buenos a i re s” (Miasto Matki B o­
żej pom yślnych  w ia tró w  i pięknej pogo

dy) za rów no  W podzięce za  przy jazne 
w arunki podróży, jak i dla zaznaczenia 
że p rzy b y ł  na to miejsce w uroczystość 
N. Marji Panny . Później nazyw ano  to 
miasto także ’’Ciudad de la Trinidad de 
los buenos a i re s” , aż pozostała  dzisiej- 
szcza  sk rócona nazw a: Buenos -Aires 
P rzy p isy w an ie  tej n az w y  legendarnem u 
odezw aniu  się Santo Garcia, jednego Z 
dow ódców  s ta tków  M endoza: ” que bu ­
enos aires son les de este sue lo !” (co za 
doskonałe pow ie trze  jest w  tern miejscu) 
nie w y trzy m u je  kry tyk i,  bo choć klimat 
jest tu doskonały, nie w yróżn ia  się on 
specjalnie spośród klimatów

pobrżeży .’ rgentyny i Paragwaju.
P ie rw s i  m .zkańćy Buenos Aires nie 

długo tu popasali. Niepokojeni ciągle 
p rzez  okolicznych Indjan, przenieśli się 
w głąb  kra ju  do P arag w aju ,  głównie do 
świeżo założonego m iasta  Asuncion. 
Około 1580 r. pokonaw szy  Indjan, odbu­
dowa! założone p rzez  M endozę miasto

!H S H i I
Kilka o s ó b  rannych

'•karę
DOto

Z Bydgoszczy donoszą:
Na He pewnych lokatorskich sporów  

doszło w domu przy ul. Babiej Wsi 8 do 
niezwykłej krwawej awantury.

Otóż w  domu tym, będącym własnością, 
niejakiego Neuberta Edwarda zamieszkuje 
od dłuższego czasu Władysław Stróżyk z 
żoną swoją Weroniką.

Pożycie lokatora z gospodarzem cd 
pierwszych dni

nie było zgodne.
i stale dochodziło do awantur, lecz te ni­
gdy nie przybierały form groźniejszych, a 

dochodzi się  db zupełnie j Qto v/czoraj wybuchła burza.
Stróżyk dowiedział się, że gospodyń! je

go coś powiedziała niezbyt chlubnego 
pod jego adresem do sąsiadów. To tak roz 
gniewało Stróżyka, że postanowił natych­
miast udać się do gospodyni i rozmówić 
się z nią.

Znając zapalczywość męża Stróżykowa 
poszła z nim również, zabierając ze sobą 
jeszcze gościa ich, niejakiego Franciszka 
Grabowskiego.

Awantura od początku przybrała
rozmiary groźne.

Mimo, że gospodyni Neubertowa zagro­
dziła Stróżykowi drogę, wdarł cię on prze­
moc? do mieszkania i rzucił się na Neuber-
tową. .

Trudno było po zlikwidowaniu zajścia
ustalić dokładny przebieg bójki, gdyż każ­
dy z obecnych twierdzi inaczej.

Stróżyk zeznał, że na niego rzucił się 
z nożem gospodarz Neubert, a on dopiero 
we własnej obronie zaczął tłuc jakiemś tę- 

Neubert znów twierdzi, że

WVają zw łoki zam ordow anego . W te -
^  okazuje się. że m o rders tw o  nie było  
Dziełem lam parta .
i. Powstało ono r.a tle dzikich obycza- 

ludożerczych. M orderca  naśladuje 
H ó j  zw ie rzęcy  w z ó r  do najdróbniej- 
; z-ych szczegółów- L ecz  zabija swoją 

nie z zemsty lub nienawiści, lecz

ab y  ją zjeść .

. ,  Skórę  lam par ta  p rz y w d z iew a  poto, 
napędzić swojej ofierze strachu, 

^'Wtóre dlatego, ponieważ odczuw a 
Dawnego rodzaju dumę, że jest tak  
fr9cznv jak lam part  lub tyg rys .  Nie od- 
 ̂ u\va ćh w cale m oralnych  skrupułów  

popełnia m orders tw o . Zabicie czło­
n k a  jest. dla niego tern samem, co za- 
‘cie kwa.

z chwil:

pem narzędziem
gd y  dziki w d zie ie  na sieb ie  «Małal w obronie żony swej Heleny i w o

bronie poslugaćzki Marji Herzog, na które 
rzucił się Stróżyk ł przybyli z nim ludzie.

Jedno jest pewne że bójka smutnie się 
skończyła dla wszystkich jej uczestników.

Bohater Stróżyk ma
dwie rany cięte głowy

zadane nożem i silne poranienie twarzy.
Posługaczka Marja Herzog ma ranę tłu­

czoną twarzy i tak silne okaleczenie oka że 
zachodzi obawa utraty wzroku.

Pozostali uczestnicy są lżej ranni.

PODSŁUCHANE
F1LANTROPJA.

— Co, żebrak— a to niech mu Jakóbo 
wri da kilka pustych butelek od w in a 1: 
może sobie sp rzedać i coś z tego będzie 
miał.

— Kiedy, proszę patta, to zdaje się 
człowiek, k tó ry  p rzeży w ał k iedyś lep­
sze czasy.

—1- Ach t a k — no to w takim razie 
mech mu Jakubow a da butelki po szam  
panie.

ZAL/VNALI GD MAŁEGO.
Ulicą idzie dw óch dy rek to ró w  banku 

Nagle podbiega m ały  ulicznik, w y c ią ­
ga jednemu z nich chustkę od nosa z kie 
szeni i ucieka.

Na to jeden z dy rek to ró w  rzecze do 
okradzionego kolegi:— M oryc w idzia­
łeś?  T en  łobuz ciebie okradł, a ty  n ic?

— Daj jemu spokój, Izydor — odpo­
w iada tamterr/— m y  przecież też od m a 
łego zaczynali !

Juan de G aray , k tórego  uw ażńć należy 
:a  drugiego założyciela Buenos Aires-, 
F o w ro tn ą  falą przybyli  do niego osadni' 
ry  z P arag w aju  i miasto, liczące za czA 
sów  G aragaya  około 300 mieszkańców', 
poczęło się odtąd, cop raw da  wolno, ale 
stale, rozwijać. Rozwój ten pos tępow ał­
by  zapew ne szybciej, g d y b y  nie p ara l i­
żująca gospodarczy  rozwój kraju poli­
tyka  Hiszpanji. W  tym  czasie nad bn:e 
gonu Faragwmju pow stało  doskonale zor 
ganizowatte i adm inistrow ane teok ra ty  
czne państwm jezuitów, p rzyby łych  dla 
naw racan ia  pogan w  początkach 17 w ie 
ku. Tam  dążyli w szy scy ,  k tórzy

pragnęli kultury
i gospodarczego  dobrobytu, na w y b rz e ­
żach zatoki La P la ty  i w  Buenos Aires 
pozostali albo nędzarze, albo wykolejeń 
cy, ży jący  głównie z k o rsa rs tw a  i p rze ­
m ytn ic tw a. P o  w egnan iu  w  1767 roku 
jezuitów, co spow odow ało  ca łkow ity  
kulturalny i gospodarczy  upadek admini 
s trow anego  przez  nich kraju, znów 
punkt ciężkości in teresów  kraju p rze­
niósł się do Buenos Aires. U tw orzone zo 
sr: łc now e vice-królestwo, obejmujące 
dzisiejszą Argentynę, P arag w aj,  Uru- 
gwm.i i Boliw-ję ze stolicą w  Buenos Ai­
res. W kró tce ,  w maju 1810 w mieście 
tern

wybuchło powstanie,

usunięto vice- króla, a sześć lat później 
ogłoszono ca łkow itą  niezależność t. zw. 
Zjednoczonych S tanów  Rio de la Plata. 
O dtąd  rozwój miast począł postępow ać 
szybko naprzód. Bifcmos Aires, liczące 
w 1810 r. 46 tysięcy  m ieszkańców , po­
siada dziś ludność p rzeszło  2 miljonową. 
Jest to dziś miasto wielkie, którego ob 
w ód  p rzek racza  65 kilometrów, ze wrspa 
niałemi placami, bulwaram i, ulicami, par 
kami i monumentalnemi budowlami. 
G łów ną ulicą m iasta  jest s łynna Aveni- 
da de Mayo, dzieląca Buenos Aires na 
dwue połow y, na jw iększym  park iem  — 
P ale rm o  o powuerzchni 407 hek tarów . O 
bok przepięknej wielkiej ka tedry ,  kościo 
łów  św . F ranciszka, św . Dominika, N. 
Marji Panny , N. Sakram entu , św. K aro­
la i bardzo  wielu innych św ią tyń  do naj 
w spania lszych budynków  należą

P ałac Kongresu,

pałac Aguas Corrientes, ra tusz oraz 
gm ach rządu.

Pod w zględem  kościelnym  Buenos Ai 
res, uznane w  r. 1865 przez papieża P iu  
sa  IX za stolicę prowincji zw anej ”La 
Trin idad de Buenos Aires” obejmującej 
A rgentynę łącznie z P arag w ajem , po u- 
tw orzeniu  w  r. 1925 oddzielnej m etropo 
Hi dla P a rag w aju  w Asuncion, jest stoli 
cą arcyb iskupstw a, do którego  należało 
do ostatnich czasów  110 diecezyj. Obce 
nie, po ostatnich ttiiattowattiach now ych 
biskupów przez Ojca św. liczba dieceźyj 

! a rgentyńskich  w z ra s ta  do siedemnastu.
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Piąte rendez-vous w ringu.
Przed meczem Polska — Czechosłowacja.
M najbliższą niedzielę dn. 14 paździer 

Pika o godz. 12-ej w południe rozegrany 
zostanie w Warszawie w gmachu cyrku 
międzypaństwowy mecz bokserski Polska 
— Czechosłowacja o puhar środkowej Eu 
ropy.
SKŁADY POLSKI I CZECHOSŁOWACJI: 

Kapitan sportowy Polskiego Związku 
Bokserskiego p. Cendrowski ustalił nastę­
pujący skład Polski: waga musza: •— Rot- 
holc, waga kogucia — Moczko II, waga 
piórkowa — Kajnar, waga lekka — Sipiń­
ski, waga półśrednia — Garncarek, waga  
średnia — Chmielewski, waga półciężka —  
Karpiński, waga ck - — Krenz.

W skład Czechosłowacji wchodzą: Fia- 
ia, Sasinek. Dworzak, Chundela, Hrubesz, 
Pospiszil, Durdis, Kopecek.

Sędziami punktowymi będą: Węgier
Vadasz i Niemiec Sanger. W ringu na zmia 
tię sędziować będą Polak i Czech.

TROCHĘ STATYSTYKI:
Mecz Polska — Czechosłowacja rozegra 

ny zostanie poraź piąty skolei. Poraź pierw 
gzy walczyliśmy z Czechosłowacją w 1929 
r. w Katowicach, bijąc ją 12:4. W roku na 
stępnym w Pradze uzyskaliśmy remis 8:8. 
W r. 1931 w! Warszawie uzyskaliśmy po­
nownie wynik remisowy 8:8. Wreszcie w ro 
ku ub. w Poznaniu

wygraliśmy 10:6.
Stosunek zwycięskich spotkań jest dla nas 
korzystny i brzmi 38:26.

STAN ZAWODÓW O PUHAR ŚRODKO­
WEJ EUROPY:

Walka, jak już zaznaczyliśmy toczy się 
o utundowany niedawno puhar Europy 
środkowej. W tym turnieju biorą udział re 
prezentacje 5-ciu państw (Niemcy, Węgry 
Polska, Czechosłowacja i Austrja). Włochy 
wycotały się. Dotychczas uzyskano nastę­
pujące wyniki: Niemcy — Węgry 13:3, W ę­

gry — Austrja 13:3, Węgry — Polska 
10:6 Polska — Austrja 10:6 Czechosłowa­
cja — Austrja 11:5. Tabela zawodów przed 
stawia się następująco:

Gier pkt. st. zwyc. spot.
3 4:2 26:22

2:0 13:3
2:0 11:5

# 2  i6:16
0:6 14:34

1 Węgry
2. Niemcy 1
3. Czechosłowacja 1
4. Polska 2
5 Austrja 3

Faworytem turnieju są Niemcy. Mecz 
Polska — Czechosłowacja decyduje raczej 
o pierwszeństwo wśród państwa słowiań­
skich.

SKRZVNKA DO LISTÓW.

OK
Szanowny Panie Redaktorze!

Z wyjątkiem malej garstki niebieskich 
ptaków  i kombinatorów, którzy zaczynają 
żyć wieczorem i dla których godzina 23 lub 
21 jest dopiero początkiem dnia, olbrzymia 
większość ludności pracującej nietylko Łodzi 
ale i Polski czuje się już zmęczoną we w cześ­
niejszych godzinach, t. j. około godz. 20 lub 
21-ej. Dotyczy to zwłaszcza rzesz ludu wiej­
skiego, robotników i urzędników, którzy w 
odróżnieniu od garstki warszawskich byw al­
ców nocnych lokali muszą być rano wcześnie 
na nogach. Otóż dla tych ludzi nadawanie 
ciężkostrawnych koncertów (dla ironji zw a­
nych „lekkiemi” ) o g. 20 (wybranych przez 
fanatyków nudnych etiud czy innych ćwiczeń 
konserw atoryjnych)—jest poprostu krzywdą 
Po pracy chcieliby oni (a  stanowią 90 pro­
cent słuchaczy) usłyszeć na zakończenie swo 
jego dnia o godz. 20 napraw dę lekką muzykę 
(bez uw ertur i t. p. „kiszek” ), któraby im 
dała chwile

wesołego wytchnienia.
Dla garstki zaś melomanów, którzy rzekomo 
bez tej „ciężkiej” muzyki żyć nie mogą moż-

Właścicielka domu
ZRANIŁ* NOŻE R  LOKATORA*

Z W ilna donoszą:
M ieszkańcy domu Nr- 71 przy ulicy 

Majowej, należącego do Józefy Tatju- 
nowej, zostali poruszeni następującym  
wypadkiem :

Pom iędzy Tatjunową, a jej lokato­
rem Ignacym M asłowskim  ciągnął się 
zatarg na tle opłacania komornego,

W  czasie sprzeczki wynikłej pomię­

dzy Tatjunową a M asłowskim, w ła ś c i -  
cielka chw yciła  nóż i przebiła nim rękę 
sw ego  lokatora.

Policja spisała o zajściu p r o t o k ó ł  
Rana zadana M asłowskiemu przez kre^ 
ką w łaścicielkę demu okazała się o ty- 
le poważna, że zaszła potrzeba przewR  
zićnia go do szpitala św . Jakóba.

Sprzedane kolekcie.
R óżne m anfe.

W łaściw ie w szystko jest tylko manja- 
Praca jest taką samą Inanją, jak zbiera­
nie znaczków  pocztow ych, przytem  ma 
nje się powtarzają i trudno byłoby twier 
dzić z całą pewnością, że tylko jeden 
Amerykanin zbiera parasole. Manja jest 
także miłość gdyż tylko manjak może 
pośw ięcać 75 proc. sw ego  czasu zdoby­
waniu kobiet.

Do sym patycznych manij należy np 
manja zbierania sam ochodów,' do nie­
sym patycznych — manja zbierania o- 
wmdów. Taki owadomanjak potrafi za­
truć życie całemu letnisku. Lata cały

na nadaw ać o godz. 22 rozmaite utwory po­
ważniejsze. Że wybranie do programu wie­
czornego utworów melodyjnych" 

naprawdę lekkich 
a  mimoto przedstawiających w artość muzy 
czną jest rzeczą możliwą, tego dowodem są 
stacje angielskie, skandynawskie, belgijskie
i rumuńskie. T rzeba tylko dać głos w ra­
dzie propagandowej nietylko profesoram Icon 
serwatorjum, którzy siłą rzeczy są jedno­
stronnie nastawieni, lecz muzykalnym przed­
stawicielom radjoabonentów. Profesorowie 
mogliby mieć nadzór tylko nad wykonaniem.

Nie wątpię, że zmiana podziału dnia a 
zwłaszcza wieczoru przez Polskie Radjo, t.j. 
większe uwzględnienie interesów ludzi p ra­
cujących w całym kraju, odbiłaby się też ko­
rzystnie na wzroście ilości słuchaczy.

Zwolennik radja.

dzień po polach, wpada na ludzi i woR
— Mam! Mam!!
— Co pan ma? H ysia?
— Mam nadzw yczajny okaz! W"1 

dział pan te kolory? Oooo.. odlatuje, m* 
szę za nim lecieć

Do najniebezpieczniejszych rodzą 
jów należą jednak ludzie cierpiący M 
kleptomanję i na manję w ielkości. Klep* 
tomanjakowi nie w ypada naw et dać 'v 
łeb, gdy usiłuje nam w yciągnąć zega­
rek, bo „to przecież chory człow iek1) 
zaś typkow i cierpiącemu na manję wie' 
kości strasznie trudno wytłóm aiczye, ż<5 
jest bęcw ał i osioł. Megaloman nie chcą 
poprostu w  to uwierzyć- Uparł się, Ż0 
jest wielkim człow iekiem  i opierając 
się na tern. że dostał w y ższe  stanow is­
ko, św iecie w ierzy  w  genjusz swego  
umysłu.

Do smutnych manij należy równie# 
Mania W ypłosz oraz manja picia wód­
ki. O bydwie te manie —  jak tw ierdzi 
maj przyjaciel przechodzą w  nałóg. W 
brzydki nałóg. W ogóle kobieta jest; 
strasznym  nałogiem i dlatego zdobyłem  
się na siłe woli j przestałem  je kolekcjo 
nować, zaś starą kolekcję sprzedałem! 
po cenie kosztu młodemu, naiwnemu 
przyjacielowi.

Jerzy Krzecki.

PIOTR REGNAULT.

K L E J N O T Y .
Dobiegając pięćdziesiątki doktór Maurycy 

Lewin dosięgał szczytu swej karjery życiowej
Nazwisko jego było autorytetem w' dzie­

dzinie psychjatrji a przepych w jego gabi­
necie świadczył wymownie o nie liczącej się 
z groszem klienteli.

Pewnego przedpołudnia, po załatwieniu 
kilku wizyt, słynny psychjatra śpiesząc się 
na śniadanie, na które zaprosili go koledzy 
z racji jego imienin zadzwonił na swego lo­
kaja.

— Jest jeszcze jedna dama w poczekalni 
— zameldował służący stając na progu ga­
binetu.

— Zapóźno już — odparł zniecierpliwio­
ny profesor psychjatrji — powiedz jej, że­
by przyszła jutro.

— Dama ta prosiła mnie usilnie, bym oz­
najmił panu doktorowi, że sprawa, z którą 
przyszła nie cierpi zwłoki.

— Niech wejdzie zatem — zgodził się 
niechętnie doktór.

Wchodząca do gabinetu klientka była 
wytworną i nieprzeciętnie ładną kobietą. Za- 
jąwszy miejsce na fotelu naprzeciwko pro­
fesora psychjatrji przeszła dość prędko po 
kilku zaledwie zdawkowych słowach do me­
ritum sprawy.

— Nad wyraz bolesne okoliczności —  
zaczęła z tragicznym wyrazem twarzy —  
skłoniły mnie do zwrócenia się do pana pro­
fesora, jako słynnego specjalisty z gorącą 
prośbą o wsparcie mnie swą wiedzą, o ra­
dę... por oc... ratunek póki czas jeszcze...

— Zdecydowałam się na ten krok po 
długiem wahaniu, panie doktorze — ciągnę­
ła zbolałym głosem dalej — obawiając się, 
że podejrzane objawy groźnej choroby w y­
stępujące coraz częściej doprowadzić mogą 
męża mego do chronicznego, nieuleczalnego 
już stanu...

[ — Cóż to za chorobliwe symptomaty?
Na czem polegają? — spytał doktór.

— Mąż mój — odparła dystyngowana 
dama — jest jednym z najbogatszych prze­
mysłowców paryskich. Kryzys ekonomiczny 
wszakże nie ominął i jego, niestety! To też 
biedny mój małżonek, człowiek energiczny 
i bardzo ambitny zapracowywal się po 
dniach i nocach całych dla opanowania sy ­
tuacji i niedopuszczenia do katastrofy.

Daremnie do spółki z domowym naszym 
lekarzem zwracaliśmy mu uwagę zaklinając 
go, by oszczędzał swe siły... nie nadwerę­
żał zdrowia: pracował nadal bez wytchnie­
nia skarżąc się raz po raz na zdenerwowa­
nie i silne bóle głowy

Od pewnego zaś czasu miewa dziwne, 
niczem nieuzasadnione, niepokojące bardzo 
przywidzenia: jakaś manja prześladowcza,
że złodzieje czyhają tylko na to, by okraść 
nas.

Zerwawszy się w nocy z łóżka, biega 
nawpół przytomny z błędnemi oczyma po na- 
szem mieszkaniu szperając po kątach, zaglą­
dając pod meble i wołając wylękłym głosem:

, Moje klejnoty! Gdzie są moje klejnoty!'’
Częstość i gwałtowność tych ataków 

wzmaga się tak szybko, że uważam za ko­
nieczne zasięgnąć światłej rady Szanowne­
go pana profesora.

— Bardzo dobrze pani zrobiła. O wieJe 
bowem łatwiej opanować chorobę w począt- 
kowem jej stadjum — odparł profesor — 
pi zypuszczając, że niedomaganie pani męża 
niema w sobie nic groźnego, nie mogę jed­
nak postawić djagnozy zaocznie bez uprze­
dniego drobiazgowego zbadania chorego... 
Radbyni bardzo zrobić to jaknajprędzej. Ot, 
choćby jutro po południu... jeśli zdoła pani 
namówić męża na przybycie do mnie...

— Dołożę wszelkich starań, panie profe­
sorze! Dowidzenia zatem do jutra — rzekła 
duma odchodząc.

W okresie rozkwitu ekonomicznego na­

wet — a jakże daleko było w owej dobie 
największego kryzysu do niego! — wejście 
młodej, wytwornie ubranej, uperfumowanej 
i nieprzeciętnie ładnej kobiety do pełnych 
przepychu magazynów Van Opela, pierwszo­
rzędnego jubilera paryskiego, zrobiłoby na 
personel wrażenie.

Wysiadła z długiej, lśniącej, luksusowej 
limuzyny. Ugałonowany szwajcar pośpieszył 
na jej spotkanie osłaniając ją karmazynowym 
swym parasolem mimo, że deszcz wiszący 
w' powietrzu nie padał jeszcze.

Wyniosła, obojętna na uniżone ukłony 
subjektów, zająwszy miejsce w fotelu gła­
dziła wypieszczoną ręką, na której błyszcza: 
duży brylant najczystszej wody, naszyjnik 
perłowy zdjęty z okratowanej witryny na jej 
żądanie.

Dyrektor oddziału stal naprzeciwko niej 
w pozie wyczekującej za kontuarem.

— Cena? — rzuciła wreszcie tonem nie­
dbałym pytanie.

— Osiemset tysięcy franków, proszę pa­
ni... Jest to okaz wspaniały... unikat prawie 
w swym rodzaju.. Nietylko w Paryżu, lecz 
na całej kuli ziemskiej nieomal — odparł 
dyrektor.

Karminowe, ślicznie wykrojone usteczka 
wytwornej pani skrzywiły się lekko. W ziąw- 
szy z puzderka drugi naszyjnik perłowy, ró­
wnie piękny i równej prawdopodobnie bez­
cennej wartości przyglądała się obu uważnie.

— Jak jeden tak i drugi ładne są... bez­
sprzecznie... — odezwała się wreszcie po 
długiej chwili wahania — nie wiem, na któ­
ry zdecydować się... doprawdy! Mąż mój 
musi mi pomóc w wyborze,,. Ale taki jest 
zajęty... Nie będzie miał czasu wpaść bodaj 
na chwilę tutaj... Czy nie mógłby ktoś z per­
sonelu wziąwszy oba naszyjniki z sobą po­
fatygować się ze mną do mego domu... Dla j 
bezpieczeństwa odesłałabym męża zaufania 
firmy moiem autem.

— Gotów/ jestem sam towarzyszyć pani,

jeśli pani pozwoli... — ofiarował się dyrek­
tor oddziału.

— Z przyjemnością — odparła z ujmują­
cym uśmiechem.

— Czy doktór w domu? — spytała dama 
lokaja, wprowadzając dyrektora oddziała 
magazynów jubilera Van Opel do poczekalni 
profesora Murycego Lewina.

— Tak jest — odparł zapytany z ukło­
nem.

— Zechce pan zaczekać tutaj chwil kil­
ka — zwróciła się dama z czarującym u- 
śmiechem do jubilera zostawszy z nim sam 
na sam — pokażę dwa naszyjniki mężowi 1 
zdecydowawszy się na wybór przyjdziemy' 
oznajmić go panu.

I wziąwszy dwie szkatułki, które dyrektor 
postawił na stoliku wyszła krokiem lekkim1 
z pokoju.

Za chwilę jakieś drzwi w korytarzu skrzy­
pnęły cicho.

Doktór Maurycy Lewin zagłębiony w czy­
taniu najnowszych książek z dziedziny psy­
chjatrji zmarszczył brwi na odgłos niezwy­
kłego hałasu w poczekalni.

Zaintrygowany i niezadowolony wstaw­
szy szybko z fotela otworzył drzwi.

Na jego widok elegancki mężczyzna W 
dobrze skrojonym garniturze biegający nie-, 
spokojnie tam i spowrotem po pokoju rzu­
cił się ku niemu wołając wylęknionym gło­
sem:

„Moje klejnoty! Gdzie są moje klejno­
ty?!!...’’

— Aha! To ten manjak drżący o swe pre­
cjoza! — pomyślał znakomity psychjatra o- 
kiem znawcy mierząc nieznajomego — aleZ 
jest podniecony!

I widząc, że chwyta go za połę marynar­
ki wezwał dwóch barczystych dozorców po­
lecając im obezwładnić nieszczęśliwego ju­
bilera — i odprowadzić do swej kliniki dla 
umyslowo-chorych. Tłum* f. S»
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